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Cena egz, pojed. w cale] Polses 


groszy 


Na pokrycie stråt w walce o prawa klasy pracującej 
składają: Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 20 zł., 
Organizacja Ceglarzy 100 zl, grupa pracowników Kasy chorych 
43 zł, tow. Obirek Juljan 50 zł, Kilian Teodor 5 zł, a tow. Burger 


z Lewandówki pozyskał 4 nowych prenumeratorów. 


Kto nastepny? 


HAGA, 12. 8. ((PAT.). O ile za- 
strzeżenia osobiste zostały do pewne- 
go stopnia w tiągu niedzieli zała- 
godzone dzięki temu, że Snowden cof- 
nął swoje obraźliwe głowa, o tyle 
pod wzglęaem rzeczowym mie doszło 
jeszcze do oaprężenia, Dotychczas nie 
zarysowuje się jeszcze kompromis w 
sprawie kłucza podziału rat niemiec- 
kich, który mógdby zaspokoić zarów- 
no Anglję, jak 1 wierzycieli mniej- 
szych, Minister Snowden jest aziś 
niewątpliwie łagodniejszy w tonie, 
jednakże stanowisko jego: zasadnicze 
nie ulegio zmianie. Jak utrzymują w 
kołach angielskich, w kołach delega- 
cji francuskiej panuje (w dalszym cią- 
gu przekonanie, że delegacja francu- 
Ska w sprawie klucza podziałowego 
nie powinna czynić ustępstw. 


Mac Donald aprobuje sta- 
nowisko Snowdena. 


MAGA, 12. 8. (PAT). Mac Do- 
Rald  wmadesłal Ko Snowdena tele- 
gram. w którym valkowicje zdecydo 
wanie aprobuje tezę 'dclegała amgiel- 
skiego. Przypuszcza się. że komis*a 
odroczy swoje posicazenie, gdyż w 
Obecnych warunkach nie można dy- 
skutować nad rezolucją Suowaena, 
Vidoki porozuinicuia są wciąż bardzo 
dalekie 1 kompromis wydaje się nic- 
Możliwy. i 
ORA ODA 


NOWY ROK SZKOLNY — OD 
3-go WRZESNIA 


WARSZAWA, 12. sierpnia. (A. W.). 
„ui Oświaiyg zadecydowało rozpoczę” 
fie nowego roku szkolrejo w szkołach 
ednich w dn. 3. września. 

—0)— 


Briand zapowiada rewela- 
cyjną deklarację. 


HAGA 12. 8. (AW). Briand, jako 
szef delegacji francuskiej ma we śro- 
dę — jak informują w kołach tej de- 
legacji — złożyć deklarację politycz- 
ną w sprawie ewakuacji Nadrenji ©- 
raz w sprawie uezpjeczeństwa euro- 
pejskiego. Oświadczenie to. jak twier- 
dzą w kołach ,miarouajnych będzie 
miało charakter zgoła rewelacyjny, | 


ponieważ zostaną w, njem zawarte za- 
saduicze wytyczne polityki francu- 
skiej. | 
Możliwość odroczenia 
rokowań. 

PARYŻ, 12. 8. (AW.) W tutej- 
szych kołach politycznych przypusz- 
czają, że rokowania haskie pomitno 
ponimo wszystko mogą potrwać je- 
szcze kilka dni, w razie zaś pdrocze- 
uia wznowione będą niewątpliwie na 
wrześniowej Sesji . Nar. w Genewie, 

—o— 


Z konferencji w Hadze. 


Dr. Stresemann, niem. minister. spaw 
po rozmowie z Briandem opuszczą 


zagr. (na nycinie z kapeluszem w ręce) 
kwaterę delegacji francuskiej. 


Przed (zwołaniem konferencji iv Ha- 
dze, która tak /burzliwie likwiduje 
finansową stronę wojny Światowej, 
min. spr, zagr. p. Zaleski w wywia- 
dzie dziennikarskim dał wyraz zado- 
dowoleniu, że Polska została na tę 
konferencję zaproszona i dodał: 

„Mojem zdaniem jest ito skutek sta- 
le wzrastającego znaczenia, jaki Pol- 
ska zdobywa na terenie międzvynaro- 
dowym pod rządaini marsz. Piłsud- 
skiego“. ) : 

W odpowiednie surmy trjumfalne 
uderzyła z tego powodu cała prasa 
sauacyjna, doaając, że mocarstwowe 
stanowisko Polski zostało uznane... 

Już następne jednak wiadomości 
mocno skwasiły te radosne przejawy. 
W raz z Polską zaproszono bowiem do 
Hagi kilka drobniejszych państw, mię: 
dzy innymi Portugalję 'i Grecję, co 
wskazywało, że jakoś z tym „wzro- 
stem znaczenie na terenie międzynaro- 
dowym'' nie jest całkiem wyraźnie. 

Tymczasem konferencja zaczęła 
swoje obrady i utworzono awie waż- 
ne komisje: polityczną i fianansową. 
Polska jest zainteresowana głównie 
w politycznej części obrad tej kon- 
ferencji, targi finansowe o to, ile pie- 
niędzy mocarstwa od Niemiec mają 
dostać, uła Polski jest  szczegółem 
bardzo drugorzędnym. 

Wedle znaczego planu Younga Pol- 
ska uczestniczy w spłatach niemieckich 
raczej symbolicznie i ma otrzymać 
pół mil. marek 'ujemieckich rocznie, 
podczas gdy Jugosławia (dostaje 84 


PANTELEIMON ROMANOW. 


p 


Przez dwa dni już stali ludzie na 
dworcu. Pociągi towarowe, idące z 
frontu, były przepełnione żołnierzami. 
Jakiś stary mężczyzna, w długim, wato- 
wamym pa'cje i młody żołnierz, z ręką 
owjązaną brudnemi szmatąmi, o mało 
co pojechaliby. dalej, lecz wypchnięj 
to ich z wagonu. 


— Bracia, na miłość boską, czeka- 
my juź dwa dni, — krzyczeli i biegli 
ohok wagonu, taszcząc na plecach swe 
tobołki. | 

— Njema miejsca! Czy nje widzicie, 
głupcj! Tutaj siedzi Jeden na drugim, 
zobaczcie w ostalnim 'wagonłe! —— wo- 
łano ze środka. Jakiś żołnierz w od- 
piętgm kożuchu zasunął drzwi i zam- 
knął je od wewnątrz. 


— Cóż teraz będzie? — westchnął 
stary. — O ile nie zdechniesz z gło- 
du, zmarzniesz z zimna. — Stał obok 


swego tobołka i patrzył żałośnie na 
odjeżdżający: pociąg. 
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przedpokoju. 


mil,, Rumunja 20 mil., wzgl. 42 mil., 
nawet Portugalja dostaje 13 mil. — 
Przeto obecność Polski w komisji fi- 
nansowcj ma tylko znaczenie plato- 
niczne. I tutaj właśnie siedzi nasza 
delegacja. 

Natomiast zamknięto drzwi (przed 
Polską w komisji politycznej... Tutaj 
radzi tylko znany koncern koalicyjny, 
a mocarstwowość Polski została w 
przedpokoju... 

Dochodzą też do Warszawy żałosne 


Krwawa statystyka w 


KATOWICE 12. sierpnia. (AW). 
Związek pracodawców przemysłu gór 
niczo-hutniczego sporządził ściśle ipo- 
ufną statystykę porównawczą nic- 
szczęśliwych wypadków w górnictwie 
i hutnictwie na Górnym Śląsku za 
lata 1925—1928. ; 


strajk W obronie skrzywdzonego 
towarzysza pracy. 


Dyrekcja fabryki dykt Hasbacha w 
Dojlidach fabrycznych około Białe- 
gostoku zwolniła przed 6 tygodnia- 
mi robotnika Aleksandra Klimiuka. — 
Okręgowy sckretarjat zawodowego 
związku robotników przemysłu drzew 
nego w Białymstoku ogłosił z tego 
powodu strejk. 

Strajkuje: 160. pracowników. Prze- 
bieg strejku spokojny. 


głosy z Hagi, b roczarowaniu, pra- 
sa sanacyjna zaczyna cienko Śpiewać. 
A tu idzie sesja Ligi Narodów, na 
której decyaować się Będzie sprawa 
reprezentacji polskiej w Radzie Ligi. 
Obawiać się należy, że nas na mię- 
dzynaroaowym terenie zaczynają tra- 
ktować jak  nicobliczalnego Walde- 
marasa. 

Oczywiście skutki tej „znacznej po- 
zycii'* zapłaci państwo i społeczeń- 
stwo, okłamywane przez przekupną 
prasę sanacyjną. Już nam nikt grosza 
zagranicą nie chce pożyczyć, trzeba 
jeszcze, aby nas zepchnęli do roli 
przedpokojowego petenta. J. 


górnictwie polskiem. 


Ze statystyki tej wynika, że wtym 
czasie poniosło Śmierć wskutek nie- 
szczęśliwych wypadków 1-4 osoby, 
ciężko «zaś lub lekko pokaleczonych 
było 1.069 osób. 
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Anglja wycofuje wolska 
z Nadrenii? 


BERLIN, 12. sierpnia. (Pat). „Nor- 
wärts“ donosi z Hagi, że Henderson za- 
komunikował delegacji niemieckiej, iż 
rząd angielski powziął już zarządzenia 
zmieńzające do rozpoczęcia ewakuacji 
Nadrenji przez wojska ange'skie przed 
rozpoczęciem obrad wrześniowjjch Li- 
gi Narodów,  miezaieżnie od wyniku 
obrad konferencji haskiej, 
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— To są dzikie zwierzęta, n.e no- 
szą krzyża na Szyi, — mruczala stara 
wieśniaączka, w| krótkim futerku, z wys 
skubanym, rudum _ kołnierzejm, ktora 
akurat nadeszła, trzymając jakieś za- 
winiątko iw) ręku. 

— Niech ich wszyscy djabli wezmą, 
uderzyli mnie w zranioną rękę, — mru- 
czał żołnierz, ściągając zqbami brud 
ny opatrunek. — Oni dobrze się mają, 
niogą siedzić, nie potrzebują się o nic 
więcej troszczyć. 

Mężczyzna w długim parcie stał mil- 
cząc, patrząc wciąż w kierunku zni- 
kającego pociągu. Kiłkaknotriie czynił 
ruch, jakby chciał biec za pociągiem i 
raz jeszcze błagać; ae opanował się 
i stał milcząco. 

— Zupełuje zdziczały jest naród, — 
skarżyła się wieśniaczka, -— przed- 
tem, jak ktoś widział, że jestem siara 
i slaba, to mi pomógł, a teraz rozdz'e- 
lają tylko razy. i kopniędia. Udało mi 
się tutaj uciec. 

— Nie mają Boga w sercu, — nru- 
czał mężczyzna w długim palcie, — 
chodźmy do dozorcy, może się tąm, 
ogtzejemij, na dworzec nie można sje 
przecież dostać. á 


Po upływie dwuch godzin gwizdnęła 
lokomotywa pociągu, który zatrzytnał 
się gdzieś daleko w polu. Wszyscy 
iroje zaczęli biec przez zaśnieżone po- 
le. Młody żołnierz zauważył, że na 
samym końcu pociągu, znajduje sę pu- 
siy wagon, przebiegł przez szyny i 
wskoczył do wnętrza. a nim nadszedł 
stary i wrzucił swój tobolek do wa 
gońu, poczem sam wdrapał się w gó- 
rę. W końcu wciągnęli do srodka sta 
rą wieśniaczkę z zawfniąikiem. 

Ze strony! staci nadchodzifi szyła 
ludzie, rozłegły się krzyki, "przeklań- 
stwa, skrzyp śniegu, po klótym stą- 
pało wiele nóg i pukanie marznących, 
w ściany: wagonu. 

— Mamy teraz dosyć mmiesca! — 
krzyknął młody żołuisrz. 


— Nie krzycz tak, — trącil go sta 
ry, — gdy cię usłyszą, wszjscy się tu 
wepchną. 


Z wiysiłicjiem zasunął ciężkie drzwi, 
przez które weszli. W wagonie było 
teraz zupełnie ciemno. Zewnątrz do 
chodziły szybki: kroki, biegając ch lu- 
dzi, którzy napróżno szukali miejsca. 

(Dok. nast.). 
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Co pisza imni? 
G 

Omawiając dotychczasową dziaka|- 


ność p. Prystora pisze „ROBOTNIK“: 


W rząazie ohesnym jecynie I 
Prys'or, któremu 4tzycziejono Mini- 
sterjum Pracy, rozwinął energiczną 
aziałałność. Tylko. że aziałalność la 
nie wychodzi na dobre ani Minister- 
jum, które oddano w [pieczę [pi Pry- 
storowi, ani klasom (pracującym, dla 
których to Mimisterjam stworzono. 

Oio od przeszło 6 tygodni trwa na 
Śląsku Cieszyńskim lokaut 6.000 ro- 
bolnik ów w przemyśle metalowym. 
Pułkownik Prys'or nie zdobył się do- 
tuchczaw ma (gest, któryby skłonił prze- 
mysłowców do ustępstw. 

Aibo weźmy strejk szoferów war- 
szawskich. Należy uwzględnić, że 
strejk przeciąga się i zaostrza się. 
że bezrobocie kilku tysięcy szoferów 
nie jest rzeczą obojętną dla stolicy. 

| Ministerjium pracy kierując się wzslę- 
damı rzeczowymi i troską o ludzi 
pracy. podjęłoby się pośrednielwa w 
zatangu. Ale nie posądzamy weńle p. 
Prystora, by jpodubna myśl mogła za! 
kiełkować w jego głowie. 

Jest on nie tyle ministrem pracy, 
co likwidatorem swego urzędu. Cała 
jego dotychezasowa działalność ma 
charakter wybitnie konfiskatorski. Za 

' jego rządów wycofano ustawę ubezpie- 
«zeniową z Sejmu. Z jego polecenia 

j zniesiono akcję pomocy doraźnej bez- 
robotnym. On wreszcie rozpoczął i 
prowadzi do dziś dnia generalna o- 
iensywę przeciw Kasom Chorych. 

O pracy pozytywnej, twórczej nie 
dotąd nie słychać. 


W związku ze Zjazdem Lejjonistów! 
w Nowym Sączu donosi „LWOWSKI 
KURJER PORANNY": 

„Odhvty tu wezoraj Zjazd Lesjo- 
nistów skończył się tatalnem fiaskiem 
Zjazd delegatów był znacznie mniej- 
Szy niż w dwu ub. łalach. Zapo- 
zrobiła złe wrażenie Wedle obirigają- 
cych pogłosek. poza stanem zdrowia 
wiedziana absencja min. Piłsudskie'o 
min. Piłsudskiego, — wpłynął na to 
macisk ze strony pojednawczych 
Kół „sanacji, które nie chciały do» 
puścić do nowych zadrażnień. Po- 
głoski te potwierdza przebieg zjazdu i 
charakter przemówień. 

Nieobecność wen. Rydza Śmiołego 

' alumaczono również intencją usunię- 

cia ze zjazdu wszelkich możliwych 
wystąpień,  którcby obecną sytuację 
polityczną zaogniły Bardzo znamien= 
ną była nieobecność większości legjo- 
mowych generałów, którzy nadesłali 
tvlko depesze, a powszechną. uwagę 
zwróciła nieobecność mm. Składko- 
wskiqgo, i innych członków rządu. 
którzy przysłali tylko telegramy. 

Cały ciężar reprezentowania sfer o- 
iicjalnych wziął na siebie pułk Sła- 
wek „ 

Min Piłsudski nadesłał list zeresztą 
krótki, zawierający tym razem porów- 
manie opozycji do „sprzedajnego łaj- 


l ma”. 
„l dalej „Lwow. Kur 
ciekawy fakt: 

i Mowa pułk. Sławka oceniona zo- 
stała powszechnie, jako niesłychany 
dotad zwrot ugodowy. 

„oś żle musi być z sanacją, skoro 
le] bojowo usposobionu komendant, 
chcący jeszcze do niedawna „łamać 


Por.“ podaje 


Bustrjacka delegacja 


przybyła do Berlina na obchód 10-tej rocznicy „uchwalenia konstytucji nie- 
mieckiej. 


kości postom z opozycji, rejteru e | 
Czyżby sanącja nabrała rozumu? Zoba- 
czymy. 


O konfiskacie listu IB. Limanowskie- 
go pisze łodzki „GŁOS PORANNY": 

„Należy jednak zaznączyć, że kon- 
fiskata ta. nie należała do szczęśŚli- 

| wych posunięć rządu, a wogóle sy- 
siem kneblowania ust, opinji publi- 
cznej, nigdy do niczego dobrego nie 
prowadzi Jest to krótkowzroczność i 


polityka na krótką metę, która jak 

dowodzą tego przykłady z historji, 

' mściła się zawsze na jej wykonaw- 
kach. 

Zeszłoroczna wystawa prasy w Ko» 

lonji zobrazowała w specjalnym dziale 


, wieloletnią walkę rządów z wolno 
ścią prasy. Dzieje kagańca prasowego 
w perspektywie różnvch krajów 
wieków dają jaskrawy obraz bezskute- 
kzności tago rodzaju rządzenia i 
szkodliwości represji qrzedewszyste 
kiem dla tych. którzy je stosują. 


—— 


Uroczystości legjonowe we Lwowie. 


Kliczka of:'cjalnych macherów nieobecna. 


Ostatnią niedzielę uczcił Lwów 15 
lecie wymarszu pierwszej Kadrówki 
Strzeleckiej w 1914 roku ure 'zystem 
nabożeństwem w kaplicy Ze *. Nauk. 
Z. Strząłkowskiej, oraz odb nięciem 
tablicy pamiątkowej na domu przy 
ul, Ziemijałkowskiego 14 skąd wyszły 
pierwsze szeregi strzeleckie, 

Uroczystą Mszę odprawił kapelan 
I. Brygady ks, Kozma- Lenczewski, 
który wygłosił również kazanie prze- 
prowadzając analogię mięazy 'tą thwi- 
lą przed 15-to łaty, a pogotowiem, 
które dziś ala utrzymania wolności 
powinno dalej trwać. — Po nabo- 
żesńtwie nastąpiła właściwa uroczy- 
stość odsłonięcia tablica pamiątko- 
wa przy ul. Zjemiałkowskiego, gdzie 
zebrały się liczne delegacje urzędowe 
i stowarzyszeń. 

Kilka tysięcy osób zaległo okoli- 
czne ulice i miejsca. 

Muzyka Browarów, odegrała marsz, 


póczem przewodn. komitetu tow. Że- 
laszkiewicz przywitał zebranych, kre- 
śląc obraz chwili z przed 15-tu laty. 

Przemówił prez, Laskownicki jprze- 
wodn. Zw. Strzeleckiego z r. 1914 
we Lwowie, który w pięknych i sil- 
nych słowach przedstawił znaczenie 
czynu legjonowego i dużą rolę, któ- 
rą odegrał Józef Piłsudski, mówca 
wykazał dążności legjonistów Ido wol- 
nej Polski, która musi się ostać demo- 
kratyczną i łudową. 

Poczem odsłoniętą zostala tabl <a, 
na której złotymi zgłoskami znajduje 
napis: „Z rozkazu Józefa Piłsudskie- 
go z domu tego w sierpniu 1914 
wyszły Oddziały Strzelców: na legjo- 
nowe bpje'* w 15 rocznicę tablicę 
tę wmurowali uczestnicy bojów le- 
gjonowych. 

Następnie ob. Czaszka odczytał akt 
pamiątkowy, który zostanie obok ta- 
blicy wmurowany: 
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Akt ten podpisało około 1000 osób 
i reprezentantów Władz i Stowarz. 

Po „degraniu przez muzykę kiiku 
pieśni zakończono uroczystość! 

Jako charakterystyczny szczegół 
podkreślić należy nieobecność na tej 
uroczystości czynników wojskowych, 
byli też nieobecni móżni dygnitarze 
legjonowi. różni prezesi i synekurzy- 
ści, brakło też (oczywiście czwartej 
brygady, która gremialnie |ponoż wy- 
jechała do Nowego (Sącza. 

Dlatego nastrój "był miły i SWiA. 
DRE i 2 


16 konfiskat 
„Dziennika Litłowego 


W iym roku „Dziemnik Ludowy* 
był dotychczas 16 frazy skonfiskowa- 
„My. czyli na siedem miesięcy wypada 
więcej niż dwie konfiskaty miesięcz- 
nic. — Konstytucja nasza mówi uro- 
czyściec o wolności przekonań, sło- 
wa i prasy, a powyższa statystyka 
jest tej wolności 'wymowną ilustracją. 


Z kraju | ze Swiata. 


Kronika teleyraficzna. 


WARSZAWA. Ministerstwo sprawicdli- 
wości zwołuje w październiku zjazd proku- 
ralorów sądów okręgowych w Polsce. W 
programie zjazdu sprawozdania La m ralo- 
rów w związku z wprowadzeniem w źy.e 
nowej procedury karnej. p 

WARSZAWA. Wedlug otrzymanych 
przez A. W. wiadomości, polski statek 
szkolny „Īskrat wiozący zwłoki Idziko- 
wskiega przepłynął Kanał Kiloński. Przy- 
bycie tego slatku do Gdyni, nateży ec « 
kiwac w dniu IL b. m. 

WARSZYWA. Dnia 8. września przy- 
będzie do Warszawy z Beriina (sieraszv | 
kontynencie samolol osobowy „Ford V. A. 
TKK Jest tlo samolol opatrzony w trzy 
silniki o (50 HP. Załoga lego samolotu 
składa się z 3 osób, przyczem pilotować 
będzie znany rekordzista amerykański: Lo | 
sy S. Manmnig. 

FOKIO. W okolicy Niigata, 
katastrofalne oberwanie się chmury. Wodu 

zadała ogromne obszary, NISZCZ ząt szere 
domów i i (przerywając Komunikacj ię kolcjo- 
wą. >< OM 

NOWY "ORK. Pod kierownietwem M 
Bade, udaje się specialna wyprawa arche- 
ologiczna do odległych o 10 kim. od Jero- 
zotimy ruin Mizrah, celem (przepirowadze- 
nia poszukiwań. za legendarnvmi skarbami 
Salomona. » 

KE AJPEDA. Największa litewska fa- 
bryka maszyn znajdująca się w Biskon 
Zoon, spłonęła doszezęlnie. 1000 robolni- 
ków pozostało bez pwacy. Przyczyny po- 
żaru dotąd nie zlołano ustalić. 

INOWROCŁAW. Dnia 6. września b 

r. odbędzie się tu VIL zjazd poni 
hr jenistów |polskich. 

MOSKWA. Delegacja handk przem. ze 
slanów Zjednoczonych, która przybyła do 

icsjr sow. obecnie obwożona jest Ipo ter - 
Mi. Sowietów. M. in. delegacja zwie- 
dziła fubrykę tyloniową w Roslowie oraz 
szereg innych zakładów przemysłowych. 

—0— 


nastajpiiło 
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Ponowne zaognienie stosunków 


chińsko-sowieckich. 


donoszą z Szanghaju, że władze chiń- 
skie ogłosiły na terytorjum kolei 
wschodinio «chińskiej stan oblężenia, 
Wczoraj na zachód od Charbina wy- 
koleił się pociąg towarowy, wsku- 
tek czego jedna |osoba poniosła 
śmierć, Władze chińskie aresztowały 
dalszych 2 funkcjonarjuszy sowicc- 
kich podejrzanych o propagandę ko- 
munistyczną. Wedle doniesień z Nan- 
kinu wojska sowieckie posuwają się 
w demonstracyjny sposób naprzód 
wzdłuż granicy. Lotnicy przelatują 
nad b adi a Mandżurji. Guberna- 
nator Mandżurji prosił o przysłanie 
mu posiłków do Pogranicznaja. 
Paa * 12. 8. (PAT.). Utwo- 


rzoni została specjalna armja Dale- 
kiego Wschodu, której aowódcą mia- 
nowany został Bluecher, dawny od- 
jutąnt dowódcy ukraińskiego okręgu 
wojskowego. Bluecher wyjechał już 
z Charkowa na Daleki Wschód. 
Białogwargziści rosyjscy 
chcą wyzyskać sytuację. 


MOSKWA, 12. 8. (PAT.). Według 
otrzymanych z Chabarowska wiado- 
mości ze źródeł japońskich około 100 
olicerów białogwardzistów wyjeżaża 
z Paryża do Manażurji celem zorgani= 
zowamia na miejscu odaziałów biało- 
gwardyjskich dla walki o ZSSR, 


=0—. 
moyga 


Awantury nacjonalistów niemieckich 


w Berlinie I Gdańsku. 


BERLIN, 12. 8. (AW). Wczoraj o- 
koło 10-tej wiecz. banda złożona z 
około 50 młodych hitlkrowców w peł 
mjm rynsztunku bojowym, śpiewając 
antjsemickie piosenki i demonstrując 
przeciw republikańskim uroczystościom 
przeciągnęła przez ulice miasta urzą- 
dzając gwałtowne burdg i awantury. 
Policja rozpędziłą demonstrantów. 

—0— 


GDAŃSK, 12. 8. (AW). Wczoraj od- 


Ponowne starcia uliczne 


WIEDEN, 12 sierpnia (P. A. T.) 
W ciągu dnia wczorajszego przyszło 
ną licznych stacjach koki zachodnich 
do starć między Heimwehrą a Schutz- 
bundem Podczas uroczystości poświę- 
cenią chorągwi, zorganizowanej przez 
Heimwehrę przyszło w drodze pow;ot- 
nej do starcia, przyczem obie strony 
wijmieniły strzały, Na szczęście odbyło 
się bez ofiar. Oddziały żandarmerji i 
policji, przybyłe samochodami na wy ej- 
sca utarczki przywróciły spokój. 


Amunicja dla Heimwehry. 


WIEDEN, 12 sierpnia (P. A. T.) 
Dzienniki donoszą z Lineu, że pod a; 
dresem przewodniczącego  He.miwehry 
Austrii Górnej Stahrembe 13a nadeszło 
5 skrzyń z amimicją i rynsztunkiem 
wojskowym. Policja położyła arcszt na 
owe skrzynie, które będą otwarte w 
obecności Stahremberga, 

WYPADKI NA WYŚCIGACH AUTO- 
MOBILOWYCH. 


KRAKÓW, 12. 8. (AW). Na wczoraj- 
szych wyścigach automobilowych w Za 


byty się tu zapowiadane demonstracje 
nacjonalistów na przedmieściu Gdań- 
ska, Orunia, gdzie zebrały się w.e kie 
masy członków organizacjj bojowych 
Stahihelmu oraz innych orgao, zągyj 
wszechniemieckich. W jednen z prze- 
mówień nazwano traktat wersalski „ha“ 
niebnym "owocem _ intryg (mocarstw zar 
chodnich", domagano się oddana Gdań- 
ska z powrolem Rzeszy. Te'movstracja 
miala charakter wybitnie antypokojowy. 


kopanem wydarzyły się 2 wypadki, a 
mianowicie: Herman Zenon, szlyljar, lat 
41 z Hut Król. spadł z motocykla 
doznając ogólnej kontuzji. Gerhardt z 
Łodzi wjechał na głaz, doznając rów” 
nież ogólnych obrażeń. Wóz został u 


szkodzoni. 


Natużyc aw magistr. m. Sosnowca 


WARSZAWA, 12. 8. (Aw) w So* 
snowcu uwięziono za rozmaite nadu“ 
życia trzech urzędujków mag stratu tam 
tejszego, a to: Dzidowsxiejo, Grabiań* 
skiego i Zawislowskiego. Między! iu” 
nemi wyłudzili uwięzjeni od piekarzy 
w Sosnowku większe kwoty, daja” 
magislrącką komisję piga 


210 000 strejkuje W Indjac h 


KALKUTTA, 12. 8. (AW). S%jk ro” 
bolników włókienniczych w Ka kucie 
objął ogółem 20 tys. ludzi. W razić 


ydyby przemysłowcy nie zgłosili w cią 
gu paru dni swoich warunków strejk 
ma objąć wszystkie bez wyjątku fa 
bryki, które dotychczas jeszcze pracu” 
ja. W związku z ostatniemi zamieszka” 
mi prowadzone jest śledziwbo, które d0” 
prowadziło do aresztowiania 500 ro 
bomików. 


„DZIENNIK LUDOWY"mr. 


APOLLO! 


Wielka premiera wspaniałego dramatu p. t. 


AWANTURNICA Z BIARRITZ 
(CZYLI TAJEMNICA HOTELU) w str roi. MAGDA SONIA I LIVIO PAVANELLI 


nadto doborowe uzupełnienie — Oraz ostati tygodnik z Pow. Wystawy Krajowej w Poznaniu. 


otrejk szoferów warszawskich trwa 6 dzień 


WARSZAWA, 12. sierpnia. (A. W.). | 


Ani jedna taks. nie kursuje 

Strejk szoferów trwa w dalszym 
ciągu, Ostatnio zapowiada się na- 
wet zaostrzenie się ruchu strejkowe- 
go, gdyż strejk rozszerzony ma być 
także i na szoterów prywatnych w 
Warszawie, a następnie w, innych 
większych miastach. 

W Warszawie nie kursuje w, obec- 
nej chwili ani jedna taksówka. Na- 
tomiast wielce taksówek 'warszaw- 
skich kursuje poza Warszawą między 
poszczególnemi miastami. I 

W ten sposób właściciele taksó- 
wek i szoferzy ułatwiają sobie prze- 
trzymanie strejku. Za kursy poza war- 
szawskie pobiera się nie według litz- 
nika lecz wedius umowy. 


WARSZAWA, 12. sierpnia (tel. wł). 


Kierowcy samochodów! prywalni ch w- 
dali odzzwę wzywającą uo rozszer e1ia 
str.jku także na szoferów pr jwainuch. 

Przedstawicieie bloxu irzech Związ- 
ków „rowadząsyca sirejk odbyli konfe 
Spraw 
DN 


i Mum. 
Munisterslwo 


rencje w Min. Pracy 
Wewanętrznijch, 


konferencja delegatów 
Związków Zaw. m. Lwowa 


odbędzie sie we wtorek 13 
b. m. o godz. 7 wiecz. w lo- 
kalu przy ulicy Sykstuskiej 
I. 21 Il-gie piętro. 
Na porządku dziennym 
sprawy bardzo ważne. 
Uprasza się o nieza- 
wodne przybycie, 
RADA ZW.-ZAWOD. 
OKR. PPS. 


Ciągłe wichrzenia komunistyczne. 


BERLIN 12. sierpnia. (A. W.). — 
Obchód 10-lecia konstytucji 'wejmar- 
skiej minął dość spokojnie tylko ko- 
muniści usiłowali wywołać zamieszki, 


którym kres położyła policja. Are- 
szłowano przeszło 100 osób. 
Komunistyczna „Rote Fahne“ zo- 


stala skonfiskowana za artykuł rod 

tytułem: „Precz z republiką burżua- 

zyjną, walczcie o władzę sowiecką”. 
—0— 


Wewn. ma udzielić odpowiedzi dziś o 
godzinie 11-tej przedpołudntem. — W 


"związku z tem zwołano na dziś wiełki 


wiec strejkujących. 


184 z dnią 14. sierpnia 1929. 5 


Kto wygrał ? 


WARSZAWA, 12. 8. (AW). Dziś w 
drugim dniu ciągnienia 4-tej Kl. Jote- 
rji państw. padły główne wygrane na 
następujące numery: 

20.000 zł. — nr. 89.402, 10.000 zł. 
— mr. 83.363, 5.000-zł. — nr. 155.559, 
2.000 zł. — mr. 99.317, 177.606, 1.000 
zł — mr. 165.748, 169.071, 800 zł. — 
6.270, 46.610, 72,354, 600 zł. — 8.361, 
17.779, 35.070, 41.387, 41.609, 46.244, 
62.271, 78.806, 104,204, 108.540, 
145.048, 149.398. Í 


Po katastrofie pożaru na wsi, 


który pochłonął owoc całorocznej pracy 


rolników, obróciwszy w niwecz sto- 
m J ze aite zwiezionem m 


Aresztowanie majora- „obszarnika -- 
zamordowanie żony. 


W Pietryczach koło Złoczowa w 
kwietniu b. roku znaleziono w parku 
właścicielką dóbr Stefanję Rylską z 
przestrzeloną skronią. Miejscowa po- 
licja ustaliła że Rylska popełniła 
samobójstwo. 

Po pewnym czasie poczęły krążyć 
wersje, iż Rylską zamordował mąż jej 
Ścibor R. b. major W. P., aby posiąść 
po niej majątek. 

Rylski obchodził się z żoną w spo- 
sób tak brutalny, że śp. Rylska po- 
stanowiła z niim się rozwieść. 

Rządea Rylskich W, Rostocki, fornal 
M. Wojny i handlarz A. Schor, ze- 
znali w śledztwie, że widzieli jak Ryl- 
ski po strzale chyłkiem uciekał z par- 
ku, — W sprawie tej został delego- 
wany sąd przemyski, do przeprowa- 
dzenia dochodzeń. Onegdaj na miej- 
sce przybył sędzia Mesjnger, proku- 
rator dr. Prochaska, oraz 4 lekarzy. 


Dr. Chojnacki dokonał sckcji zwłok, 
przyczem ustalono że Strzał padł z 
lewej strony głowy, ko wykluczyło 
samobójstwo. Na tej podstawie wy» 
dano nakaz aresztowania Rylskiego, 
Oncgdaj oaszukała go policja w mie- 
szkaniu jego obrońcy dr. Eawarda 
Ebersolina przy ul. Ochronek 9 a, 
gdzie się ukrywał. Aresztowano go 
i odstawiono do więzienia w Prze- 
myślu, 45 


OLBRZYMIA KRADZIEŻ MANUFA- 
KTURY W ŁODZI. 


ŁÓDŹ, 12. 8. (AW). Ostatniej nocy 
w centrum miasta dokonano tu wiel- 
kiej kradzieży iw składzie towarów weł- 
nianych Augusta Molendy. Złodzieje za- 
brali ze Składu 2,000 sziuk manuiaktu- 
ry, wyrządzając szkodę na przeszło 
100 tys, zł, i l 


=- Doroczny Zjazd Legjonistów. 


Doroczny Zjazd  Legjonistów — 
odbył się w ubiegłą niedzielę w, No- 
wym Sączu. O godz. 10-tej rozpoczę- 
ła się msza polowa na Rynku. O go- 
dzinie 11-tej odbyła się defilada strze- 
leckich i legjonowych oddziałów, 
przed generałami i prezesem Zarzą- 
du Giównego Zw. Legjonistów, pułk. 
Sławkiem. 

O godz. 12-tej w sali Sokoła roz- 
poczęła się uroczysta Akademja Le- 
gjonowa. Akademję zagaił prezes ©- 
kręgowego Zarządu Zw, Legjonistów 
poseł Pochinarski, który oddał prze- 
wodnictwo w ręce pułkownika Sław- 
ka, Pułk. Sławek wezwał zebranych, 
aby przez powstanie fuczcili pamięć 
tych, którzy odeszli już z frontu le- 
gjonowego, poczem odczytał 

list marsz. Piłsudskiego 
następującej treści: 
Druskieniki, 6. sierpnia 1929. 

Kochani Koledzy i Towarzysze 
broni! W tym roku niestety przybyć 
na doroczne święto legjonowe nie 
mogę. Muszę wyzyskać sierpień na 
mój urlop zdrowotny i imuszę za- 
tem wyrzec się przyjemności pobytu 
między Wami, co stało się zwycza- 
jem moim 'jak 'i Waszym. Tak się 
już przyzwyczaiłem, że rok po roku 
staram się obudzić w sobie jak i 
w Was wspomnienia naszej wspól- 
nej pracy, naszych 'wspólnych bo- 
lów, bojów, i trudów, (tak jak gdy- 
bym, jak ongiś przy ognisku wieczor= 
nem siedział i mógł tak gwarzyć i 
myśleć, jak się gwarzyło, myślało i 
imarzyło kiedyś, Dodawałem w ten 
sposób roku każdego kegielkę pod 
budowę historji dla pas, historji nie 
tej kłamanej i fałszowanej, a tej, co 
prawdę głosi i o sprawiedliwość wo 
ła. Gdy zaś nie jestem w stanie prze- 
mawiać, zdecydowałem się chociażby 
napisać, by zwyczajowi zadość się 
stało. W, służbie (naszej przeszliśmy 
niemało. Wstydów nam zaaawanych 
przeżyliśmy niemało, wstyd zaś maj- 
cięższy, wstyd palący mosiliśmy nie 
od kogo innego, jak od Polaków. 
Ileż to razy w przeciągu naszego i- 
stnienia jako Legjonistów ze złością 
mówiłem i ipowtarzałem silny wiersz 
wielkiego poety: „Niewolnicy, go- 
rzej — słudzy hiewolnjków*. Prze- 
ciw nam, przeciwko naszym dążeniom 
wyrzucano zawsze płatnych, najętych 
Polaków, których zawsze f(posiadano 
dostateczną jlość, tak, ' aby ci, nie 
sami zaborcy, handlowali dla swojej 
korzyści, czy karrjery naszą krwią 
za łuty i funty. A ile razy ja jako 
Wasz wódz i przedstawiciel szuka- 
łem jakiejkolwiek siły, Chociażby ni- 
kłej i słabej, lecz polskiej, dlate- 
go, aby jaknajsilniej podkreślić, że 
służymy tylko Polsce, a nie zabor- 


com, tyle razy byłem sprzedany tak- 
że na luty i funty ma odzyskania 
protekcji u tych, co byli najemnymi 
i płatnymi Polakami. 

Kiedy zaś pomyślę, że już w Pań- 
stwie „Polskjiem podczas *%ojny dzia- 
ło się akurat to samo, prawie z foto- 
graficzną śŚcjsłością, powtarzam to 
zawsze, przychodzę do mojej synte- 
zy, moich syntez, naszej i własnej 
historji. Gdy więc myślę o pięknie 
prawdy historycznej, gdy myślę o 
bohaterstwie, zawsze przy porówna- 
niach historycznych stwierdzam, że 
konkurencję wytrzymać możemy naj- 
pięknie szymi 'przykładami historji i 
włastnei i ludzkości. Gdy lzaś my- 
ślę o otoczeniu tego piękna i tego 
bohaterstwa. to bardziej nędznego i 
pozbawionego honoru i godności o- 
toczenia trudno wynaleźć. W więk- 
szości naszego narodu, gdyśmy w 
szłachetniejszy metal dzwonili, gdy- 
śmy kusiłi pięknem i bohaterstwem, 
mieliśmy conajwyżej westchnienia, 
niekiedy głupie łezki, większość zaś 
odwracała się od nas ku tym, co 


sprzedajnem łajnem byłi co, rozłajda- 
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czone pyski hardo nosili jako ku au- 
torytetom być może brzydkim, lecz ro- 
zumnym i praktycznym. Poparcie 
znaleźli oni, potworki ludzkie, nie 
my. Przyjmijcie Kochani Koledzy ten 
list, jako przyczynek do naszej hi- 
storji. 
Józej Piłsudski. 


Następnie pułk. Sławek zakomu- 
nikował, że gen. Rydz Śmigły nie 
mógł przybyć na Zjazd z powodu de- 
fektu auta. ! 

Przemawiali w. dalszym ciągu bur- 
mistrz Nowego Sącza, Sichrowa, pos. 
Sławek i pos. Polakiewicz. ' 

W godzinach popołuaniowych "w 
koszarach I. pułku Strzelców podha- 
lańskich odbył się obiad żołnierski. 

Popołudniu uczestnicy Zjazau u- 
dali się specjalnym ‘pociągiem do 
Marcinkowic celem złożenia hołdu 
poległym w roku (1914 Legjonistom 
z kapitanem Milką na czele. 

Wieczorem w salach Starostwa od- 
był się raut. w którym wzięli udział 
uczestnicy Zjazdu. Na raut przybyła 
również delegacja zjednoczonych ko- 
mitetów im. Marszałka Piłsudskiego 
z Ameryki, Raut przecjągnął się do 
późnej nocy. 


Na marginesie 15-!j rocznicy 


wymarszu 


Oficjalne stery  spo'eczeństwą pol- 
skiego uroczyście obchodzjły 15-tą rocz 
nicę wymarszu  kądrówki, wymarszu 
pierwszych drużyn strze!eckich. 

Zastąnowić mógł masowy, udział lu- 
dzi i Sfer, które w sierpniu 1914, wi li- 
słopadzie 1919 a nawet w maju 1926 
wirogo a co najmniej obojętnie odnosiły! 
się do poczynań Józefa Pitsudskiego, 
do poczynań tych warstw narodu, któ” 
re Józef Piłsudski w,sierpniu 1914 i w 
listopadzie 1919 na zewnątrz repre- 
zentował. | 
? W imię prawdy: historyczhej i dla zro- 
zumienia zaszłych zmian należy iedy 
przypomnieć ideologję tych, którzy! 5-go 
sierpnia 1914 wyruszyli z Krakowa i 
przekrozcyli granicę caratu. 

O tej ideologji swiadczy odezwa 
głównego komendanta wydana w dniu 
wymarszu. Brzmi sna: 

„Kadry armji polskiej wkroczyły na 
ziemię Królestwa Polskiego zajmując ją 


NA RZECZ JEJ WŁAŚCIWEGO, 

ISTOTNEGO, JEDYNEGO GOSPO- 

DARZA, LUDU POLSKIEGO, KTÓ 

RY JĄ SWĄ KRWAWICĄ UżYż- ` 
NIŁ I WZBOGACIŁ". 

Nie o łamaniu kości przywódcom ro" 
botniczym i chłopskim, — marzyli ci, 
którzy młode swe życie ofiarnie rzu- 
cili „na stos“. 

Testment ich nie jest spełniony. 


kadrówki, 


Ale Lud Połski testamentu tego nie 
zapomniał. Robotnik i chłop polsai, 
„który swą '«rwawicą użyźnił i wzbo- 
gacił* ziemię polską czuje się „jedynym, 
właściwym, istotnym, jej gospodarzem” 
i prędzej czy później o prawą swe się 
upomni. | 


Gen. Sosnkowski -- poza 
kombinacjami. pollfycznemi. 


WARSZAWA, 12. Sierpnia. (A. W.). 
W pogłoskach o zmianach na kierow- 
niczyjch stanowiskach w tonje rządu 
powtórzonych przez część prasy sto- 
łecznej za prasą prowinelonalną wy- 
mienione zostało nazwisko gen. Kazi- 
mierza Sosnkowskiego jako jednego z 
domniemanych szefów prztsziejo . gar 
binetu. W związsu z tem z najcardziej 
mierodajnego źród!a komun,kują Ażencji 
Wschodniej, iż wszelkie 'wiadomaści da 
tuczące zmian na stanowiskach rzą- 
dowych mijają się z pruwdą. Co się 
tyczy w szczególności domniemanego 
objęcia teki premjera przez gen Sosn- 
kowskiego to Ajencja Wschodnia do- 
Wiiąduje się,, że generał zajmuje się 
wyłącznie pracą wojskową, żadnego sta 
nowiska politycznego nie zamierza 
objąć, nikt z nim jakichkotwiek per- 
traktacyj w tej sprawie w ostatnich 
czasach nje prowadził. 
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Krynica a... system. 


Krynica, w sierpniu. 


W okresie „łamania kości” i ro- 
bienia „porządków'* w, instytucjach 
ubezpieczeń społecznych warto zwró- 
cić uwagę na gospodarkę w, Krynicy, 
tej „Królowej wód |polskich', tej 
Krynicy, która jest hiewyczerpanem 
źródłem  uzdrowieńczem, a zarazem 
złotodajną żyłą aochodów |państwo- 
wych. 

Jak rząd dba o to najcenniejsze 
zdrojowisko polskie, niech zaświadczy 
inateńka statystyka, Do konca czerw- 
ca b. r. było w Krynicy o około 
6.000 osób niniej, niż w roku ubie- 
głym. Nie chodzi tu o byt właści- 
cieli pensjonatów, którzy dadzą so- 
bie radę, ale chodzi o dochody z ką- 
piel i taksy klimatycznej. które dla 
skarbu państwa przepadły bezpowro- 
tnie, Jest to (strata wynosząca naj- 
mniej pół miljona złotych, które po- 
mimo trzymiljardowego buażetu pań- 
stwowego tak bardzo do pogardzenia 
znowt mie są, tembardziej, że ster- 
czą tu mury |przyszłcgo zakładu zdro- 
jowego 'i czekają wykończenia da- 
remnie! 

Dlaczego w tym roku publiczność 
w pierwszym sezonie nie dopisała ? 

Ano, bo nie chcjała się narazić na 
zawód taki jak iw roku ubiegłym. — 
Wszak przeszłego roku było tu prze- 
pełnienie, ale wody w łazienkach nie 
było. Nie było 'wystarczającej ilości 
kąpieli, bo państwowe, , słuchajcie, 
państwowe zdrojowisko nie mogło u- 
zyskać Śmiesznie drobnej sumy, nie 
przenoszącej 3 miijonów Zł. na bu- 
dowę wodociągów, wystarczający do- 
pływ i zabczpieczenic wód! Tej 
sumy nie można było dostać a oto 
zaraz w następnym roku mamy sku- 
tek, niemal doraźny skutek, najmniej 
pół miljona straty, nie licząc strat 
innych, które ponosi kraj przez wy- 
jazd zagranicę tych właśnie ludzi, 
kt$rzyby w innych warunkach pozo- 
stali w kraju! | 

Gdy Czesi na rzecz swych Karo- 
lowych czy Marjańskich barów, czy- 
nią wszystko, aby te zdrojowiska u- 
świetnić, postawić je na najwyższym 
poziomie, u nas na rzecz wspania- 
tej Krynicy, zajmującej pod względem 
wartości jedno z pierwszych miejsc 
źródeł na Świecje, nie czyni się nic, 
a raczej wszystko, aby ją w oczach 
swoich i obcych zohydzić ! 

Oto robota zapobiegliwa, 
„Społeczna“! i 

A budowa domu zdrojowego — to 
jakby w miniaturze „„odbudowa' kra- 
ju. „Robi się*. Albo „to się zro- 
bi“. Znamy te powiedzonka z pew» 
nej mowy. „Robi się'* też w Kry- 
nicy. Od trzech łat „buduje“ się ten 
Zakład 'zarojowy, aż cegły kruszeją, 
ale końca nie widać. W aomu zdrojo- 
wym mają być sklepy, sale zabawo- 
we, czytelmiane, kilkaset pokoi mie- 
szkolnych i t. d., : ze wszystkiego 
mógłby być dochóa, któryby pokry- 


t 


robota 


wał koszta budowy — cóż poradzić, 
kiedy na ten cel pieniędzy nicma. 

Świetna zajste gospodarka i kla- 
syczny przykład systemu! Robić po- 
rządki“ tam, gdzie panują istotne po- 
rządki i praca prowadzona jest sy- 
stematycziie, a nie oczyszczać wła- 
snego podwórka — to przecie curio- 
sun, Na to, ko najważniejsze, pic- 
niędzy niewa, o to, co najważniejsze, 
troski njema, lecz jest „opieka, na- 
zbyt wiele opieki nad: instytucjami, 
prowadzonemi wzorowo, z pełną o- 
fiarnością ! l 

Szkoda Krynicy! Przy troskliwej, 


drugiem Vichy, czy Nauheim, Jej wo- 
dy, zwłaszcza źróało Zubera w skut- 
kach swych są nadzwyczajne, cóż z teą 
go, kiedy powołane do tego czyn- 
niki mają obecnie inne „ważniejsze 
sprawy na sercu, Krynica może po- 
czekać... 

I tak wysycha złotodajne źróało. 

Ale komisarz rządowy jest. Jest 
nim prof, Nadolski, komis. na awóch 
stolcach, we Lwowie i Krynicy. Zo- 
stał powołany do rozbudowy tego 
pięknego zdrojowiska. Plany Są, pię- 
nego zdrojowiska. Plany są, zaczątek 
zakładu zarojowego także, tylko ro- 
boty nie są (prowadzone, bo pieniędzy 
niema. Pocóż więc (komisarz? Czy to 
nic nic kosztuje? ` < 


mądrej gospodarce mogłaby ona się Ano — trudno, teraz komisarze w 
stać zdrojowiskiem Światowej sławy, | modzie. A. 7. 
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Sanatorjum dla suchotników 
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w Kassel, gdzie stosują ze świetlnymi wynikami dla chorych, jako środek 
leczniczy — djetę — Metoda ta wprowadzona została przez dra Gersona (w 
okolu). 


Policjant zamordowany przez dezertera 


Z Warszawy donoszą: 

Starszy posterunkowy Józef Bącz- 
kowski z posterunku Iłów, w pow. so- 
chaczewsxim, iwybrał się na patrolowa 
nie wsi Brzozów, zą którą spotkał po- 
dejrzanjie wyglądającego jegomościa w 
muadurze żołnierskim. 

Posterunkowy postanowił go wyle- 
gitymować i iw tym celu osobnika za- 
trzymał, 

Żołnierz na wezwanie posterunkowe- 
go zatrzymał s;ę, lecz równocześnie rzu 
cił się na niego z pięściami. 

Wywiązała się walka, w której nie” 
szczęśliwy policjant został przewróco* 
ńy na ziemię. Skorzysiał z tego osobnix 
i wyrwał Bączkowskiemu bagnet z 
pochwy, którym zadał mu dwa Śmier- 
telne ciosy, w plecy. Po krótkiej a- 


gonji policjant skonał, a żołnierz zbiegł 
w miewiiadomyjm kjerunku. 

Z przeprowadzonego natychmiast do- 
chodzenia wynika, że zabójca był de- 
zerterem z wojska, , poszukiwanym 
przez żandarnierję |lozeiem Osińskim, 
Za zbiegłym zarządzono pościg. 

WARSZAWA. Według ostatniej wiar 
domości zbrodniarz, sam zgłosił się do 
komendy miasta w Warszawie, do dy- 
żurnego oficera i zameidował, że w 
dnia 8. b. m. wieczorem zabił st. poste- 
tunkowego Józefa Bączkowskiejo. 

Osiński przyznając się do zabójstwa 
oświadczył jednak, że zabijając nie miał 
tego zamiaru — chciał jedynie poli- 
cjantą lekko ranić, aby w ten sposób 
ułatwić sobie ucieczkę. 

—— APR i 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


O ubezpieczeniu na starość. 


Wiec protestacyjny zwołany przez 
Radę Związków zaw. ma niedzielę, 
do Domu robotniczego, był impouu- 
-jącą demonstracją. 3 wu, 

Zebrani, nie mogąc się pomieścić 
w sali Domu Robotniczego wyszli na 
podwórze i tan odbyto zgromadzenie. 

Świetny referat o sytuacji gospo- 
darczej i politycznej kraju i w mpra 
wie ubezpieczenia robotników: j1a sta- 
rość wygłosiła tow. (sen. Kłuszyńska. 
Przemawiał również tow. Klimek i 
sekr. Zw. Rob. Drzewnych tow. Tym- 
ków, po ukraińsku, 

Szczegóły i treść protestu umie- 
ściny w najbliższym mumerze. 


zlot TurowróW Padkarpacia 


Oddziały TUR w Drohobyczu i 
Borysławiu na wspólnem posjedzentu 
8 bn. z udziałem tow. pos. Markow- 
skiej, postanowiły urządzić 25 sierp 
nia br. | 

ZLOT TUROWCÓW PODKAR- 

PACIA. 

Bliższe szczegóły w lokólnikach, 
będą rozesłane oddziałom. 

Kierownik podokręgu Dr. Karniot, 

—o - 


Lo wolno sgrzeńawać 
w niedzielę ? 


Gospodynie nasze narzekają na sta- 
rostwo i policję. że w każdą nie- 
dzielę coraz nowe [wydają zarządzenia, 
co niejednokrotnie wprawia w kło- 
pot gospodynie. Wielu bowiem ro- 
botników otrzymuje wypłatę w so- 
botę popołudniu 1 nie zawsze zdążą 
zakupić prowjant na niedzielę, A więc 
w jedną niedzielę, bd samego rana 
rozpędza policja przekupki jarzyn; w 
iastępną 'przekupkom daje spokój. — 
an =) erea 


Wiadomości z Borysławia. 


Siedzą sobie z jarzynami ao godz. 
11-tej, natomiast wogóle nie pozwa- 
lają otwierać jatek z mięsem. Potem 
znowu policja pędzi jprzekupki z pie- 
czywem i owocami. I tak w kólko. 
A gospodynie zawsze irytują się, bo 
nie zawsze mogą zgadnąć, jaki um 
kawał wymyśli policja na następną 
niedzielę. 


i —0— 
SEKCJA KOPIET PIZZE S. i 
WSZYSTKIE ORGANIZACJE 


ROBOTNICZE — przysyłają tą 
drogą tow. ar. Reiterôwnie wy- 
razy serdecznego współczucia z 


powodu straty przedwcześnie 
zpasłego Jej ojca, bł. dr. Adolfa 
Reitera. 
—— 


(Telef. od naszego korespondenta). 


KONFERENCJA DELEGATÓW 

RÓBOTNICZYCH ZAGŁĘBIA 

NAFTOWEGO w Borysławiu 

odbędzie się we wtorek dnia 13 

b. m. o godz. 6-tej wieczorem, 
w Domu Ludowym. 


Kronika Borysławska 


KRADZIEŻE. W nocy z 11 na 12 b. 
ni nieznani sprawcy włamali się do sklepu 
galanteryjnego Gerseha Bleicha, w Wo- 
lance, skąd skradli kilka tuzinów poń- 
czoch. A 

11. b. m. Józel Skrzypiec, złodziej 
kieszonkowy, został przytrzymany za kra- 
dziez kicszonkową. 


Wiadomości ze 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Usiłlowany samosąd nad 
szoferem, 


który spowodował katastrofę 
autobusową. 


11. bm. samochód ciężarowy sta- 
„nowiący własność J. Horna z Łan- 
czyna, w czasie Iprzejazdu przez wieś 
potrącił " 6-letniego Wasyla Greska, 
który doznał pęknięcia czaszki i sze- 
regu innych obrażeń na całem ciele. 

Równie doznali lekkich uszkodzeń 
ciała, Joachim i Bronisława Hischo- 
wie oraz Zofja (Łysak, a to z powodu 
przewrócenia się auta do rowu. 

Na miejsce wypadku zebrał się 
tłum złożony z kilkudziesięciu osob- 
ników, którzy usiłowali dokonać sa- 
mosądu nad szoferem. 

Do tego jednak nie aopuścili przy- 
byli ma miejsce wypadku funkcjona- 
narjnsze Pol. Państw., których zebra- 
ny tłum począł wymyślać oraz obrzu- 


zę MOn a 


Stanisławowa. 


cać kamieniami. 


Po aresztowaniu trzech osobników, 


którzy dali hasło (do obrzucenia ka- 
mieniami funkcjonarjuszy PP., zebrani 
rozeszli się do (domów. 


Kronika Stanisławowska. 


ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. Dn 
10. b. m. w czasie jazdy „pociągicin oso- 
bowym. zaążającym ze Stryja do Nadwór- 
nej, wypadła 4 powodu własnej nieostro- 
źności, w czasie (wzechodzenia przez plal- 
formę wagonu, Karolina Guktner, lat Ah 
żona |przelokowego ze Stryja, wskutek cze» 
ko poniosła śmierć na miejscu. dostawszy 
się pod koła (pociąwn. b " 

POŻAR FOLWARKU. 12 b. m. oko- 
łc podz. 10-tej rano wybuchł pożar, z nie- 
ustalonej na razie przyczyny, w folwarku 
ks. ewangelickiego dra Teklera w Stani- 
sławowic. Pastwą pożaru padły zabudowa- 
nia gospodarcze, wraz ze znajdującym się 
tam mwentarzem martwym i legorocznymi 
plonami. 

Wysokość szkód narazie nieuslalona. 

Jako podejrzany o (volljpalenie został are- 
sztowany stróż tamlejszego folwarku 


ZMARŁA NA UDAR SERCOWY. 12 
b. m. około godziny 2-giej w nocy znale- 
ziono w asirni Trappa, zwłoki kobiet 

Po zbadaniu przez dra Tejfera, siwier- 
dzono, że śmierć nastąpiła wskutek uu. 
duri sencoweto, 

Była te niejaka 
licząca około lat 50. 

NAPADY NOŻOWGCÓW. 1i. b. m. qo- 
nióss l*ranciszck Musiał z Borysławia, że 
około godz. 8-mej rano napadło na jego 
dom około 6 nieznanych mu osobników. 
uzbrojonych w laski i noże, a on stając 
w obronie swojej został pokłuly nożem w 
głowę i rękę. ł 

IL b. m. Ludwik Bolnik doniósł że 
w czasie gdy przechodził koło Swego mic- 
szkania, N. Gąsior zadał mu 3 cięcia no- 
żem w głowę, a pdy w obrolnie Baluka 
stanął Mik. Jacków, został również pobi- 
ty przez Gąsiora laską po Wowie. 

ZEMŚCIŁ SIĘ... 10. b. m. Salomon Rin- 
gel, gdy sprzedawał wodę, hirzystąpił do 
niego Weiwel Wagiman i kopnął nogą w 
wiadro, przez co wylał ma wodę, wyrzą- 
dzając szkodę na 10 zł. 3 
m 

NIESZCZĘŚLIWE INDJE. 

KARACHI, 12. sierpnia. (Pat), We- 
dług oficjalnych obliczeń, szkody wy- 
rządzone w ostatnim miesiącu przez 
wylewy sięgają 400,000 funtów szter- 
lingów. W samem tylko mieście Hyde- 
rabad zniszczonych jest 2000 domów. 
W wielu! miejscowościach zniszczeniu 
uległy również zbory i zapasy ziarna. 
Epidemją cholery, grasująca w Gór 
nych indjach, pogorszyła sytuację. — 
Wskutek ulewy zginęło 20 osób. 


SESJA SYNODU PRAWOSŁAW 
NEGO. 


katarzyna  Pawłasiw, 


WARSZAWA, 12. sierpnia. (A. W.). 
Zwyczajna Sesja Synodu prawozsław= 
nego w Polsce odbędzie się w końcu 
b. m. W obradach Synodu wezmą u- 
dział wszyscy djacyzjalni biskupi pra- 
woSławni pod przewodn. metropolitu 
Djonizego. i 
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Na ironcie walki 
z przemytnicitwem 


W okresie letnim szkodliwy pro- 
ceder przemytniczy rozwija się bar- 
dzo silnie. Na skutek tego walka 
Straży Granicznej z |przemytnikami 
w tej porze roku dochodzi do pun- 
kiu kulminacyjnego. Organizacje 
przemytnicze bowiem. rozporządzają- 
ce dużemi śroukarni finansowemi. ko- 
rzystając z dogodnych warunków a- 
tmosferycznych. starają się przemycić 
przez tak zwaną „zieloną granicę‘, 
jakńajwiększe ilości nieoclonego to- 
waru. t 

To też Straż Granicma wydała 
nicubłaganą walkę przemytnictwu. — 
Przynosi ona wydatne rezultaty. Jak 
się dowiadujemy w drugim kwar- 
tale 1920 roku przytrzymano na gra- 
granicy oraz wewnątrz kraju: 1) za 
nielegalne — przekroczenie granicy 
1.223 osobv: 2) za włórzęgostwo w 
pasie granicznym 1.110 osób oraz 3) 
przemyt wartości — 1,407.647 zł. — 
W ciągu zaś dwóch tygodni ub. m. 
tj. od 15. do 31. lipca r.*b.qrzy- 
tzymrano: t) za nielegalne przekro- 
czenie zagranicy 368 osób oraz skon- 
fiskowano towaru pochodzącego z 
przemytu na sumę 425,944 zł. 

Poważniejsze artykuły przytrzyma- 
nego przemytu stanowią: tytoń i wy- 
roby tytoniowe, wyroby jedwabne, 
wełniane itawcłniane, poźezochy, 
sacharyna i towary kolnjaine. 
a aaa 


Fiasco zjazdu artystów słow. 
WARSZAWA, 12. sierpnią. (A. Wi. 
Na 22. b. m. zapowiedziany był tu 
zjazd ariysiów słowiańskich. Nie od- 
będzie się on jednak z powodu ma'e 


lczbij zgłoszeń. Urządzenie zjazdu od- 
roczono do r. 1930. 


Miasteczka całe pastwą 
pożaru. 


NOWOGRÓDEK. W miastezcku Ko- 
reliczach wybuchł groźny pożar, spo- 
wodowiany wadliwą budową komina w 
jednym domu, a ponieważ z samego 
początku spionął budynek straży ognio- 
wej wraz z częścią narzędzi ratowni- 
czych przeto akcja gaszenia pożaru by- 
ła bardzo utrudniona. 

Spłonęło ogółem około 100 domów. 
Władze wydaly zarządzenia w sprawie 
ochrony mienią pogorzelców oraz p'zy- 
śpieszenia wypiaąty zapomóg ubezpie- 
czonym. 


Głodówka posłów koministycz. 


PRAGA. Uwięzieni w! związku z de- 
monstracjami w dniu 1. sierpnia komu” 
niści rozpoczęli głodówkę. Wśród nich 
znajduje się kilku posłów do parlamen- 
tu. Niewiadomo jakie stanowisko zaj- 
mie parlament w sprawie aresztowania 
posłów mimo ich nietykalności. 


„DZIENNIK LUDOWY'»r. 184 z dnia 14. sierpnia 1929. 


Rozkoszna 


w. 
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żegluga 


na chłodnej rzece, w czystem, świeże powieirzu, pod błękitem nicba. 


SECA 


Jeszcze jedna tragedja miłosna. 


Zastrzelił niewierna kochankę. 


Krwawa tragedja miłosna — będą- 
ca niejako „pendant'* ao wczorajszej 
tragedji na ul. Legjonów we Lwo- 
wie — rozegrała (się onegdaj wic- 
czorem w Łodzi przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Karola. , 

Około godziny 10-ej przejeżażała 
tamtędy taksówka, w. której siedziała 
młoda kobieta, obok niej zaś jakiś 
młodzieniec. 

Taksówka w. pewnej chwili zatrzy- 
mała się, gdyż na przystanku stał 
tramwaj, a jak wiadomo, pojazdow 
wiedy jprzejeźdźać nie wolno. W 
momencie, gdy taksówka przystanęła, 
podszedl jakiś mężczyzna „i wszczął 
rozmowę z siedzącymi wewnątrz pa- 
sażerami. 

Nagle osobnik stojący przy aucie, 
dobył rewolweru i zmierzywszy do 
wnętrza taksówki, i 

oddał pięć strzałów. 

Napastnik odskoczył kilka kroków 
do tyłu, odrzucił rewolwer, w maga- 
zynie którego — jak się potem oka- 
zało znajodowały Się jeszcze 2 
naboje. 

Na odgłos strzałów przybiegł poli- 
cja, który  zaaresztował sprawcę 
strzałów i odprowadził go do komi- 
sarjatu policji, gdzie (przeprowadzo- 
no wstępne badanie. 


Okazało się, że zaaresztowany mło- 
dzieniec nazywa się Władysław, Pic- 
trzak, lat 21, ! 

Na zapytanie: „Co popchnęło go 


do zbrodniczego czynu? © Pietrzak 


że kobieta, do której strzelał 
była jogo kochanką, 


i tw ostatnich kzasach poczęła go zdra- 
dzać. W chwili, kiedy ją zauważył 
siedzącą w laksówce, jechała właśnie 
z jednym ze swych nowych kochan- 
ków. 

Ciężko zraniona w pierś i okolicę 
gardła aziewczynę odwicziono do 
szpitala. Policja stwierdziła, że jest 
ona manikurzystkąa, pracującą w jed- 
nym z zakładów fryzjerskich. a na- 
zywa się Kazimiera Karpińska. Staun 
rannej jest bardzo kiężki i istnieje 
słaba nadzieja utrzymania jej przy ży- 
ciu. Zabójcę aresztowano. 

Ta krwawa  historja (przypomina 
wypadek, który przed kilku miesię- 
cami zaszedł we Lwowie, gdzie rów- 
nicż kochanek zastrzelił Iwiarołomuaą 
kochankę, która była jmaniknrzystką, 
poczem odebrał sobie bycie. 

—0— 


6 lefni padpalacz. 

W okolicy Preszburgu wybuchł przed 
kiku dniami pożar, który zniszczył 20 
domów mieszkalnych. Deciodzenia 
żandarmerji wykazały, że ogień podło- 
żył 6-leini chłopczyk, 

Dziecko przyznało się do winy, i 
szczerze oświadczyło że |podłożyło 0- 
gien, znajdując wielką przyjemność wi 
przyglądaniu się pożarowi. 
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Bunt w amerykańskiem więzieniu 


w Aurtlutn, gdzie zrewoltowato się 1700 więźniów i podpeliwszy więzienie, 
próbowali przemocą wydostać się na wolność Dopi'wo po kilkugodzinnej krwa 


wej wace zdołąło wojsko złamać opór 


zbuntowanych. O strasznych stosun- 


kach w więzieniach amerykańskich pisaliśmy obszernie w niedzielnym nume” 


rze „Dz. Ludowego". 


- Na ryeciaie: Zdjęcie z aeroplanu — nad dziedziń- 


cen więzienia. 


DETTES o o nananacch 
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Robotnik polski na wychodźiwie 


we Francji Wschodniej. 


Emigracja polska we Francji Wschod- 
niej rozc qga sẹ nielylko na Alzację 
Lotarungję, ae i na Lolaryngję fran- 
cuscą ze slolicą Naacj, na terytotjum 
Belfortu, i z jedej strony obęjnuje 
vobjojowis<o pod Verdun, a z drugiej 
oplera sę o yranicę szwajcarską, nic- 
miecką, luksemburską i telgijską. 

Wychodźtwo nasze wi tej części Fran 
cij est mniej liczne, aniżeli na Północy, 
ale powiększa się stale i jeśli przed 
kiiku laty! liczyło załedwie 60.000dusz, 
to dziś zdwoiło się już. Jeśli zaś wziąć 
pod uwage liczebność robotników, to 
jest ona znacznie wyższa, aniżeli w 
północnej Francji. Tam, na 200.000 
głów po'scch, robotnicy stanowią za 
ledwie 47,000, tu zaś na 120.000 głów 
wypada okolo 80,000 robotników. 

Zapotrzebowa iie jest tu rozliczne: do 
kopalni węgla, trudy żelaznej, potasu, 
do hut i koksowni, na rolę. 

A zapotrzebowanie to wciąż jeszcze 
istnieje, co Jest bardzo wążne wobec 
nasycenia rymu jprącji Francji póinoc- 
nej. Brak robotnika jest lak duży, że 
przeasiębiorstwo, które niedawino zæ 
częło budowę bezpośredniej linjj kole- 
jowej Metz — Paryż, wykrada popro- 
stu robotników naszych hutom i ko- 
palniom, piacąc nieznacznie wyższe za” 
robli. 


Gros naszej emigracji na tutejszij.n 
tercnie zatrądmają kopalnie, i huty, 
wsx<utek czego wytworzyły się większe 
skupienia poiskie, wokół Briej, Thion- 
ville, Merevach, Nanog i Miluzy. 


-eet = ona UNO DZA NIRO Z 


Warunki mieszkaniowe są tu zgoła 
inne, aniżeli we Francji półn. Są tu 
domki dla rodzin, bezrodzinni mieszkają 
w t zwi. „dortoirs', lub popularnie 
przez naszych nazywanych, albo z n;e- 
miecka „szlafhauząch'. W jednej ta- 
kiej kantynie mieszka od 800 — 2000 
roblotników. 

Zarobki walają się od 1000 — 2000 
iranków miesięcznie, (między 300 
600 zt}, choć są tacj, którzy zardbńa- 
ją 750 franków, a inni 35000 franków 
miesięcznie. Naogół istnieje wśród nar 
szych tutejszych wychodzców silny pęd 
cszczędnościowy i pozom zaniożności 
jest tu duży. Po każdej wypłacie ro- 
lotnicy przesyłają swym rodzinom w 
Polsce dziesiątki tysięcy franków. Inni 
zatrzymują zarobiony grosz przy: sobie, 
chcąc wrócić do Polski z większym 
kapitalem. Posadacze gotówki, sięgają- 
cej do 25,000 iranków nie są tu rzad- 
kością. 

Narzekania wśród 'wychodźców wy- 
wołuje fakt, że konsulat Polski znaj- 
duje się uje w centrum emigracji tu- 
tejszej, Metzu, lecz w odległym Stras- 
bourgu, gdzie Polaków na palcach po- 
jiczyć można. Przeniesienie konsułatu 
do Mieztu usprawniłoby jego działal 
ność, a wychodźcom przyniosłobyy nie- 
ocenione korzuści. | i 
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ETTIAGERA „RHINOSAŃ” 


+ (M. 8. W No rej, 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


usuwa pewnie KATĄR NOSA 


| szybk 


oraz nadmierną wydzielinę śłuzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 


| We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach, 


uen E e 


„Łamać kości“! 


Z Tarnopola donoszą nam: 

Od dłuższego czasu, tutejszy o- 
bwód Strzelca” został „zaszczyco- 
uy' szczególnie gorliwą opieką pana 
Schmała, znanego skądinąa ha grun- 
cie lwowskim. Zaczęto mianowicie 
nadsyłać do Tarnopola, na stanowi- 
sko komendantów obwodu, t. zw. ,,za= 
służonych oficerów*', którzy faktycz- 
mie, mieli znacznie większą władzę 
niż cały Zarząd Obwodu. 

Dla scharakteryzowania tych „za- 
służonych oficerów'', podajemy nastę- 
pujący fakt, który zaszedł dnia 3-go 
sierpnia: 

Oto w sali imicjscowego obwodu 
„Strzelca“, obecny komendant obwo- 
du p. Tabęcki znieważył czynnie je- 
dnego ze strzelców, p. Leona Kozbę 
za bardzo błahe przekroczenie, bijąc 
go po twarzy. Kiedy (wreszcje wyrzu- 


cił Koźbę zsali na ulicę, przyskoczył 
do niego niejaki Władysław Juśkie- 
wicz i zaczął go (znowu bić. Z ja- 
kiego powodu Juśkiewicz pobił nie- 
szczęśliwego strzelca, nie jest nam 
wiadome. 

Kozba udał się do komisarjatu po- 
licji, gdzie został spisany protokół z 
załączeniem Świadectwa lekarskiego. 
Sprawa oparła się o sąd. 

Fakt ten wywołał zrozumiałe obu- 
rzenie wśród strzelców, kolegów po- 
szkodowanego, którzy w; dowód pro- 
testu nie brali udziaiu w marszy 
„Szlakiem kadrówki'. 

Tak oto „d-ta brygada“ traktuje 
młody narybek strzelecki. | 

Nas to wcale nie dziwi. Wszak sam 
pułk. Sławek gorąco zalecał meto- 
dẹ „łamania kości'. ! 

—o0— 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Nowe Sanatorjum we Lwowie | 


przy ul. 
Sanatorjum „Vita“ 


dzone z inksusowym komfortem (centralne ogrzewanie, 


Listopada 22. już czynne 
mieszczące się w trzypiętrowym gmachu i urza- 


bieżąca ciepła i z - 


mna woda w każdym pokoju, elektryczna winda dła chorych itd.), dwie 


i dwuosobowe, wszystkie słoneczne, 


Sposobność rekreacji w pięknym ogrodzie i na słonecznych balkonach. 


Ceny bardzo niskie: 


pobyt dzienny wraz z utrzymaniem i usługą 


w pokojach dwułóżkowyćh 15 zł., w oddzielnych 20 zł. 


Dowolny wybór lekarza. 
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MOSKWA. (Ceps). Wewnętrzna po 
tyka w ZSSR. w tej chwili pod zna- 
kiem „pożyczki industrjalizacyjnej', a 
propaganda w tym kierunku odbywa 
się ogromnie (ntenzywnie, przyczeimn 
stwierdza się, że właśne konflikt so- 
wiudko - chiński przyczynił się niemało 
do poparcia inicjatywy dając możność 
rozszerzenia prac propagandowych i 
zwiększenia szerejówi podpisujących po 
życzkę. Dnia 6. sierpnią odbył się na 
calym olbrzymimi obszarze ZSSR=t. zw. 
„dzień imdustrjalizącji" którego relem 
była popularyzacja 1dei uprzemysłowie- 
nia państwa i rozwój przemysłu w re- 
publice sowieckiej. Szczególną uwagę 
wrącano w! tym dniu na to, aby robot- 
nicy zjawili się punktualnie przy war- 
sztatach pracj i aby wykonywali swe 
czynności z jak największą pilnością 
i punkiualnością. 

Celem zwięks: enią efckiu propagandy 
wydajności pracy do możliwie najwięk 
szych rozmiarów, stanęły przy tmaszy- 
nech wśród robotników! i siły kierow- 
micze, i tak np. w fabryce „Profin- 
tern“ pracowali jako zwłyczajni robot- 
nicy dyrektor zakładu 1 prezes sady 
załogowej. 

Wieczorem odbiły się dalsze zgro- 
madzenia manifestacyjne za pożyczką 
industrjalizacyiną i huczne zabawy. — 
Wstęp do wszystkich teatrów! był zu- 
pełnie wołny, a bilety wstępu zostały 
rozdzjejlone przez zarządy poszczegól- 
nych fabryk. 

Nowa pożyczka otrzymała nazwę: 
„Pożyczki na cele obrony". 

Petersburska ,„Krasnaja Gazeta" twie* 
a] że do świetnych REL OE 


Reklama matrymonialna 
przez radijo. 


Japońskie stacje nadawcze poda- 
ją, prócz reklamy zwykłej, handlowej, 
również ogłoszenia matrymonjalne. 

Ogłoszenia takje są nadawane w 
Cząsjie specjalnej godziny matrymo- 
Tjalnej i budzą olbrzymie zaintere- 
sowanie. 

Podczas tej godziny młode japoń- 
Skje kandydatki do stanu małżeńskie- 


sale operacyjne, sala porodowa oraz stacja dla nemowiąt. Pokoje oddziclne | 
f 
Į 


Za Zarząd: 


Dr. Ignacy Schwarz Dr. S. Altin. 


Dzień industjalizacji“ w Moskwie. 


, 
ki przyczynią się z pewnością wljpad- 
ki na Dalekim Wschodzie. 

Od społeczeństwa rosyjskiego żąda 
się złożenia ofiary 750 miljonów rubli 
na długotetminową pożyczkę, mającą 
służyć do uprzemysłowienia kraja a len 
samem uczynienia go zdolnym; do o- 
brony przed zakusami wrogów, bio- 
rąc pod uwagę, że obrona kaźdego 
kraju jest Ściśle związana z rozwbjen 
jego przedsię, 
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PASAŻEREM „NA GAPĘ*" 
PELINIE 


podczes powrolu tego stałku powietrzu 
nego do Europy jest an eryka'ski mul- 
timiljoner Wiljam l.ce s, syn b. króla 
cytiku i mąż wielkiej księżrej ros, jskicj 
Ksenj. Podobno Leeds projektuje tinan- 
sowanie stałej lotniczej komunikacji 
| ókwącdkyś 


l 


0 obywatelskie 


zachowanie SIĘ 


posterunkowych. 


Zgłosił się do nas funkcjonarjusz 


Miejsk. Zakł, Elektr. p. Karol Wę- 
grzyniak i opowiedział następujący 
epizod : | 


Przechodząc około rogatki Żółkie- 
wskiej, byłem przypadkowym iświaa- 
kiem jednej z barazo licznych scen 
miejskich,  Przejeżdzał, mianowicie, 
tędy jakiś wieśniak z durą. Jeden z 
posterunkowyci konnej policji pań- 
stwowej zauważył brak na wozie ta- 
bliczki, uwadaczniającej nazwisko i 
miejsce zamieszkania właściciela fur- 
manki, Zatrzymał więc wóz i zażą- 
dał kary administracyjnej w wyro- 
kości 1 zł. 

W tym samym czasie zbliżył się 
do niego drugi posterunkowy, pic- 
szy, który w tonie niemniej stanow- 
czym, zażądał 2 zł. kary... 

Wieśniak, oczywista był 'tem nie- 
mile zaskoczony. 

Widząc kłopotliwe położenie wie- 
a GE EEE l EO GORGE EC 
go RAGE mówią o swych zaletach 
przez mikrofon. Taka autoreklama 
radjowa byłaby aość dziwną w sto- 
sunkąch europejskich, - tembardziej, 
że kandydatki japońskie, jak wyni- 
ka z tłumaczeń z języka japońskiego, 
nie gardzą superlatywami w, wychwa- 
laniu swej urody, używając nie rzad- 
ko takich określeń, jak: „włosy mo- 
je są miękkie jak jedwab, a cera ma 
gładkość aksamitnego kwiatu, 

—D— 


śmiaka. zwrócjłem się do posterun- 
kowych z uwagą. żeby nasamprzód 
uzgodnili między sobą wysokość mna- 
leżnej kary, a potem wyraziłem 
chęć uiszczenia mależnej kwoty, w 
razie gdyby zatrzymany wieśniak nie 
mógł tego zapłacić, 

W rezultacie mojej spokojnej in- 
terwencji, obaj policjanci, | pozosta- 
stawiając w spokoju tczo wieśmia- 
ka, „z pianą na ustach" rzucili się 
na mnie i tonem rozkazującym za- 
proponowali mi spacer do komisar- 
jatu 3 dzicinicy przy ul. Balonowej. 

Nie zwrócili najmniejszej uwagi, 
kiedy oświadczyłem nu, że przed 2 
tygodniami aopiero wróciłem ze szfi- 
tala po ciężkiej operacji, i że taki 
„przyspiecszony'* spacer w ich towa- 
rzystwie może mię kosztować zasłab- 
nięcicm na zdrowi. 

W komisarjacje, na podstawie ze- 
znad policjanta mr. 753 p. Zająca 
Stanisława, spisano protokół, oskarża- 
jący mię o „znieważanie i sławia- 


me oporu przedstawiciciom wła- 
dzy''... 

Sprawa znajdzie swój epilog w 
sądzie. Niezależnie jeanak ot tego, 


zwracamy uwagę władz policyjnych, 
że podobne wypaaki zachowania się 
posterunkowych nie są odosobnione. 
Bardzo rzadko dochouzą one do na- 
szej wiadomości. Zdarzają się jednak 
zbyt często, żeby można było to po- 
minąć milczeniem, 
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krwawa masakra w ul. Legionów. 


Funkcjonarjusz M. K, E. zastrzelił listonosza, uwodzi- 
ciela swej żony. — Zabójca zginął od kull policjanta. 


Dercralizacja czasów powojennych 
silnie podważa fundamenty Życią ro- 
dzinnego. Coraz lo więcej trafia się 
stądeł „dzikich“, coraz to częściej mę 
żoówie opuszczają żony i Gzieci, a ie 
swijch mężów. 

Wentylem bezpieczeńsiwa jest w in- 
nych krajach prawo zezwalające roz- 
wiedziońnym ponownie zawrzeć związki 
małżeńskie. U nas w Polsce nie ma 
rozwodów, a śluby małżeńskie zawarie 
w kościele mogą być rożwiąza.e ly:ko 
Śśimi_rcią, 

To też częs'o trafiają się u nas żono 
i mężobójstwa w niedobranych sta- 
diazh. 

Na ten tle zdar- gyt się wczoraj arwa- 
wy! dramat we Lwowie, przgc-em pa- 
dio Irupem dwóch mężczjzun 'w! sile 
wieki. 

ZRUJNOWANE POŻYCIE MAŁŻEN- 
SKIE. 

W realności przy ul. Gołąbaą 1. 3 
mieszkał 51-letni konduktor tramwa- 
jowy Stanisław Podwyszyński wraz z 
26-letniq żoną Stefanią, przystojną 
brunetką. Małżeństwo to było bezdziei- 
ne, Kobieta ta, nudząc się w czase pel- 
vienia sirżbyj przez nięża od 6-ciu mie. 
sigo uprawiała flirt z listonoszem Ru- 
dołem Doroszem, zam. przy ul. 
rarskiej 1. 19. 

Konduktor, zawważywszy zmianę w 
usposobieniu żony, począł ją śledzić 
i przejął lisl pisany, przez Doroszą do 
żony. Niesnaskj pomiędzy tem mal- 
żeństwem poczęły się na dobre. 

Podwyszyński, który kochał żonę, 
wskutek tych przeżyć popadł w! tak 
silne zdenerwowanie, że nie mógł pęł 
nić służbę, konduktora. W ostatnim cza- 
sie przyjdzielono go do zajęć kance a- 
ryjtuch, Przed kilku dniami widzieli go 
koledzy jak stąt zamyślony i sam do 
siebie powtarzał głowa 

„ZEMSTA, ZEMSTA 

Przed trzema tygodniami ostaiecznie 
uciekła mu żona do Dorosza. Podwy- 
szyjliski zwierzył się do kolegów; że od- 
chodząc s<radła mu 550 zlolych. Po 
szuxując za niewierną spotkał ją wraz 
z Doroszem w jednej restauracji przyj 
tl. Syłstuskiej. Wówczas wynikła po“ 
między nimi awantura. 

Następnie Podwyszyński dowiedział 
się poulmije, że oboje mieszkają w 
realności przy ul. św. Teresy pod 1. 2. 
Tam wpadł Podwyszyńs:i i począł bła- 
gać żonę by! wróciła do niego, przyrze: 

ając J].j przebączenie i puszczenie tę- 
go wszyslkiego w niepamięć. 

— Wrócę do ciebie — powie lziała 
wzruszona prośbami męża kobieta, 

— Ani mi się waż, bo cię zamorduję 
— wolał, słysząc lo Dorosz i chwy- 


Mu- 


ciwszyj stolnice zaczął nią okładać po 
głowie Podwijszyńskiego. 

Ciężko kontuzjowany konduktor udał 
się do adwokała dra Billeta, gdzie o- 
skarżył swą żonę o kradzież 50 do- 

yów! i 840 złotych. | 


CUDZOŁOSTWO I UĘŻKIE USZKO- 
DZENIE CIAŁA. 


Za poradą dra Bulleta udał się Pod- 
wijszyński do lekarza sądowego dra 
Niementowskiego, który uznał obraże- 
nia zadane mu przez  Dorosza, jako 
ciężkie, gdyż były połączone że wstrzą 
sem nerwowym. Za 14 hi Podwvs gi- 
ski miał ponownie się jawić u tego ie- 
karza, celem ponownych oględzin. 

W ub. sobotę popołudniu Podwyszyń- 
ski przyszedł trzeci raz do kancela ji 
dra Billeta. | 

— Tym sobie sam panie radzo wy- 
mierzę sprawiedliwość — powiedział 
desperat, pokazując adwokatowi 6-ci0- 
strzałowy bęhenkowy rewolwer. 

— Za kobietę, która zdradza męża 
nie wario się strzelać — perswadował 
obrońca, zapewniając klijenta, że na 
drodze sądowej potrafi uzyskać peiną 
satystakcję, W ub. niedzielę dr. Billet 
wniósł do Sądu grodzkiego skargę na 
Dorosza o 
CUDZOŁOSTWO I CIĘŻKIE USZKO- 

DZENIE CIAŁA, 
za co czekala go kiikutniesięczna kara. 


NIEWYGODNIE MU BYŁO WE 
LWOWIE. 
Dorosz był żonaty, lecz postarał się 
o seperącję. Następnie żył parę lat 
z kochanką, z którą miał dziedko  Po- 
znawszy Podwyszyńską porzucił ko- 
chankę, azieckiem zaś zaopiekował się 
ojciec jego, tunkcjonarjusz Magistratu. 
Mając więc wiele kłopotów z żoną, 
kochanką, orąz z Podwyszyńskim po- 
stanowił przesiedlić się ze Lwowa. Na 
prośbę jego przeniesiono go do Lubli- 
na i dziś we włorek miał wyjechać 
tam w celu objęcią s-użbyj. 
ZBRODNIA DOJRZEWA. 


Podwyszyński dowiedział się o tem, 
więc postanowił bezwzględnie w pon.e- 
działek załatwić się z uwodzicielem 
Żony. 

w tym celu Śudkił się na 5 dni 
z zajęcia w biurze, wczoraj zaś już 
o godzinie 6-iej rano widziano go w 
ul. Legionów, gazie czecał na Doro- 
sza obox skiepu Brandslaitera. W tym 
bowiem rejome roznosił on listy co 
dziennie. 

Po godzinie 8-mej rano ujrzał Pod- 
wyszyński Dorosza gdyj wszedł do bra- 
my realności pod |. 58 przy tej ulicy. 
Tam dopadł go Podwyszyński, pokazał 


mu list pisany! przez niego do żony. 
Gdy! Dorosz usiłował oddalić się, Pod- 
wijszyńsźi wyjął z kieszeni rewolwer i 


CZTEROKROTNIE STRZELIŁ TZATU- 
i CIEKAJĄCYM. * 


Dorosz zdołał wbjedz do klaiki scho- 
dowej tw, oficynach, mając widoczniq 
zamiar skryć się w składzie futer Sa- 
lomona Baczesa. Na schodach dopadł 
go szaleniga i piątym strzarem w ser- 
cą położył go trupem ma, miesta. 

— Gwałtu, bandyta — rozległy się 
krzyki mieszkańców tej kamienicy. 

Z rewolwerem w ręku wybiegł Pod- 
wijszyński na ulicę. 


SAMOWOLNA I DORAŹNA „EGZEŁ 
ORUCA. A 

W tym momencie przejeżdżał obok 
wóz tramwajowy „5“, którym Jechał 
posterunkowy Rydz. Słysząc wołania, 
wyskoczył on z tramwaju będącego w 
ruchu, za nim zaś wyskoczył konduk- 
lor Feliks Inglott. Podwyszyński ubra- 
rej był w mundur tramwlajarza, nie u- 
ciekał, lecz stął u wylotu ul. Stanisła- 
wa, drżąc nieco ze zde rerwowania, 
Policjant nie wezwał go do oddania 
rewolweru i mic nie mówiąc, Sirzelił 
do Podwyszyńskiego ze slużbpiwejo 
rewolweru z odległości około 7 kro- 
ków. Jedna z kul trafiła zabójcę w 
ramię, druga zaś w pierś. Z'aniony 
runął na chodnik. i 

ire = — = — 

Bezpośrednim świadkiem tej „egze- 
kucji“ był p. Inglott. Należy przeto, 
bij sędzia Śledczy przesłuchał go na 
okoliczność bezpodstawnego użyca bry 
ni przez Rydza. 

Zranionego konduktora odwączło Pô- 
gotowie ratunkowe do szpitala. Podwy- 
szyński wyspowiadał się, wkrołce jed” 
nak potem stracił przytomność 

1 ZMARŁ W POŁUDNIE. 

Na miejscu krwawej rhasakry prze- 
prowadziła policja dochodzenia, zwło- 
ki zaś Dorosza odwieziono do Insty- 
tutu medycyny sądowej. 

GOTUJĄC SIĘ NA ŚMIERĆ MYŚLAŁ 
O NIEJ. 

W kieszeni Podwyszyńskiego znałe- 
ziono plik listów, między niemi ő do 
Żony, oraz testament. Z treści ich wy- 
nikało, iź nieszczęśliwy igłętfoko ko- 
chał swą niewierną żonę. Jej też prze- 
znaczył swą odprawę pośmiertną. 

Widocznie nosił się on z zamiarem 
samobójczym, lub też (miał przeczucie 
swej śmierci. 

Zastrzeloay Podwyszyński przez trzy 
miesiące był członkiem Związku pra 
cowników gminnych. Dnia 12 kwietnia 
ub. r. wykreślono go z listy członków] 
oraz Zarządu, gdyż uprawiał agiiację 
komunisiyczną. Podwyszyński iwstąpił 
następnie do Strzelców a przed paru 
miesjącami do „Frakcji rewolucyjnej: 
(BBS), gdzie wybrano go do zarządu. 


Dorosz był odznaczony Krzyżem war 
lecznych za udziął w obronie Lwowa 


w dniu 11 stycznia 1919 roku. W o- 
statnich latach „dorabiał“ do pensji, 
pełniąc wieczorami funkcje  bileterówi 
kinowych, poprzednio zaś iw cyrku przyj! 
ul. Kopernika. | 

We Lwowie istnieją miejedne cichę 
tragedje rozbitych małżeństw oraz za- 
niedbłanych dzieci tych stadeł. Oby! ta 
swtirząsająca tragedja była przestrogą 
dla lekkomyślnych jednostek, iż nie mo- 
żna tgrać z uczuciami zdradzonych żon 
i mężów. 


Kronika. 
Lwów, dnia 13 sierpnia 1929. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


WioreHk o 845  wiecz. Trzy siostry 
Halawa. 

Środa o 8.15 „Z Pragi do Lwowa“. 

Czwartek, o 8.15. „Z Pragi do Lwowa“. 

Piątek, o 8.15 „Z Pragi do Lwowa“ 

WIELKA REWIA CZESKA WE LWO- 
WIE. Jutro. 11 b. m. iremiera świetnej re- 
wji czeskiej „Z Pragi do Lwowa“. Wsph- 
niałe dekoragie i kostjumy, 21 efektownych 
obrazów, {2 [ptrerwszorzędnych Girls, 
współudział uroczej frimadonny Olgi Au- 
kustowej, primaballeriny Anny Gromveilo- 
vej. piosenkarza Tomi Mufila i (Aka Veląeky 
zapowiudają niezwykle inleresujące wido- 
wisko. 

Jednym z najbardziej senzocyjnych nu- 
merów (programu, będą niezrównane iparo- 
dje znakomitych artystów filmowych w 
wykonaniu świetnych „bes Latabars“ Jest 
to numer, który ipod nazwą Parodies Mon- 
daines, święcił kolosalne trvwfy w Pary- 
żu, oraz innych stolicach Europy. 

—f— 

JAK SZCZUPARA CHCIAŁ ZŁOWIĆ 
FZTUCZKĘ SUKNA. Stefan Drabowiecki, 
rzekomo nanezyciel. zam. w Brześcianach. 
koło Sanoka, zoslał |przytrzymany Ww 
chwili, gdy przy pomocy hączka drucianelgdo 
usiłował skraść sztuczkę sukna z wysta- 
wy sklepowej. Odstawiono go do aresztu. 

NIESPODZIANKI DLA LETNIKÓW. 
Włamywacze, wykorzystując bawiących na 
tetniskach mieszczkańców miasta, swohbo- 
dnie i systemalycznie ogałacają ich mie- 
szkania. 

Wezořaj włamali się jacyś nieponie do 
mieszkania Jokóba Bardacha, przy ul. Lin- 
dego 1. 6. skąd skradli większa ilość rze- 
czy, % 

W. mieszkaniu Jakóba Hibla. przy ul. 
Zyhlikiewicza |. 31, grasowali złod ieje u- 
nosząc łup składający się z bielizny, (ar- 
deroby, oraz biżuterji. . 

Nieproszeni (goście bawili również w 
mieszkaniu dra Nathalego Schützmana przy 
ul. Kyszewicza l. 4. oraz w pokojach N 
Menkesa, przy uł. Gliniańskiej L 1.9 Łe 
pem złodziej: padła (garderoba, bielizna 
zastawa stołowa inne rzeczy. Jaką szkodę 
wyrządzono, nie zdołano ustalić, gdyż Ipo- 
szkodowani nabierają sił i zdrowia na le- 
iniskach. 

ZŁODZITEJRA W ROLI FŁUŻĄCEJ. 23- 
letnia Tacjuna, służąca. skradła 3.000 zł. 
na szkodę swego służbodawcy Samiul- 
ela Glasera, zam. przy ul. IL. Sapiehy 
l. 47. Powiadomionma o tem policja areszto- 
wała złodziejkę. P 

NOŻEM W PIERŚ pchnął 35- letni 
Stanisław Gierczyński swego szwagra An- 
tomiego Greszczuka zam. przy ul Piotra 
L 7. W stanie |yroźnvm odwieziono zranio- 
e do szpitala. Nożowca aresztowała ph- 
Ica. I 
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TRANSAKCJE KUPIECKIE NA- 
SZYCH CZASÓW. Merman Wohlman, wla- 
L 9, doniósł policji, że przed miesiącem fdal 
ściciel składu futer, pirzy ul. Krakowskiej 
do komisowej sprzedaży 17 skórek krym- 
skich, wartośc: 272 dolarów kuśnierzow: 
Chaimow: Braunsleinowi, zam. w Zabłoto- 
wie. koło Śnialyna. Skórki te kuśnierz 
sprzedał, pieniądze jednak zatrzymał dia 
siebie. 


< Mistrzostwa Ligi. 


CZARNI — TURYSCI 6 raz 2 0 
Na tak wysoką porażkę Turyści nie zasłu 
żyli, gdyż są drużyną lotną, ambilną, a 
przytem można powiedzieć wyżej techni- 
cznie stojącą od Czurnych. 

Winę klęski ponosi w znacznej mierze 
bramkarz, a potem napad aczkolwiek w 
polu dobry, pod bramką zawodzi. 

U Czarnych zasłuruje na pochwałę to 
ich parcie na bramkę, które stwarzało mie- 


bezpieczne pozycje, kończące się częsla 
bramką u przeciwnika. Z dobrej naoół 


gry całej drużyny należy wyróżnić grę 
Krasickiego w bramoe i Ostrowskiego na 
skrzydle, tym razem dawał inicjatywę ala- 
kowi, a jego centry (przyczyniły się do 
zwycięstwa. ba 
Sędziować” ip. i 
KRAKOW. Oam ou 
(4 (I senzacyjne zwycięstwo ŁKS-u 
który miał wielką przewagę. Bramki strze- 
lil. Tadeuszowicz 2, Aldek i Stolfenbeit, 
dla Wisły szmobójcza, sędzia p. Nawrocki, 
KATOWICE RUCH IEC 0 0. 
Lepsza gra ruchu, który powinien był zw w 
cicżyć. Sedzia kpt. Baren 
WARSZAWA. LEGJA 
MARRS 4 1 3 : D. Lagja frowa- 
dziła w 1% min. już 3 0 ze strzałów 
5tenermana, Łanka i Wypijewskidgo:. War- 
szawianka nie wykorzystała w tym okre-s'e 
dwu rzutów karnych. Bramkę dia Warsza 
wianki slrzelił Szenajch, który na meczu 
tyn: obchodzi jubiłeusz swego 200- me- 
mu w drużynie I. Warszawianki. Sedvia 
fe Słomczyński 


trczyński, 


— WARSZA- 


Sport robotniczy. 


POGOŃ—RKS 3:1 (1:0). Zawo- 
dy te odbyły się na własnym sta- 
djonie sportowym za rogatką gróace- 
ką. Stadjon ten, którego buaowa jest 
prowadzona b. cełowo, stanie się kie- 
dyś największem i majlepszem boi- 
skiem Lwowa. va 

Zawody stały na iwysokiem pozio- 
mic, rokując R. K. S. świetną przy- 
szłość. Sędzia p. ‘Byk. +, 

CZARNI II— RKS. |2:1 (1:0). R. 
K. S5. spisał się dobrze i zaaokumen- 
tował że stanowisko iw B. klasie bç- 
= łatwą zdobyczą. Sędzia p. Kurz- 
weil. y i 


kolarze robotnicy w biegu 
dookoła Polski. 


W kolarskim „Biegu dookoła Pol- 
ski** startuje naszych kzterech towa- 
rzyszy, a mianowicie: Angelczyk i 
Zawadzki ze Skry-Warsz. oraz Żak 
i Grzesik z Legji-Krak. Wszyscy ci 
kolarze jadą dotychczas dobrze, nie 
mając, poważniejszych wypadków. — 
Najlepiej dotychczas spisuje się Żak, 
chociaż i pozostali mało mu ustępują. 


Udział naszych kolarzy wzbudził 
wśród robotników kolarzy wzbudził 
wanie, czego dowodem jest ufuwdo- 
wanie plakjety przez Lwów dla pierw- 
szego z Klubu robotniczego na etapie 
Kraków — Lwów. Í p 

Ze strony redakcji pozwalamy so- 
bie życzyć im powodzenia w biegu, a 
zwłaszcza ukończenia go. 


Zamach morderczy 
w ul. Źródianej. 


Wczoraj © godzinie jł0-tej w nocy 
przechodził ul. Źródlaną 25-letni Mo- 
zes Koper Ślusarz. Natknął się on 
na dwóch nieznanych mu osobników, 
którzy bez powodu poczęli strzełać 
do niego. Jeden ze strzałów zranił 
Kopera w prawe przedramię- 

Strzały i krzyk zranionego zaalar- 
imowały mieszkańców sąsiednich ika- 
mienic. Nikt jednak mie ścigał opry- 
szków, klórzy zbiegli Ww zaułkach iego 
przedmieścia.  Zrautonemu udzieliło 
pomocy Pogotowie ratunkowe. 


Artykul 32- 


Po mysli art. 32. rozp. Prezydenla 
Rzeczypospolitej upraszam uprzejmie o u- 
imieszczenie następiująccgo spirostowama ar- 
tykułw w Nrze 175 „Dziennika Ludowe- 
go z dnia 8. sierpnia b. r. na str 8, m- pod 
nagłówkiem: „Czyżby kouiee (A osła Woj- 
tiechowskiego *. 

Nieprawdą jest jakoby poseł dr. Broni- 
sław Wojciechowski był spowodowany do 
złożenia mandalı |poselskiego, a la o 
związku z nadużyciami prawdopodobnie w 
resorcie (p. kiosła, jako dyrektora w ,„(Gazo- 
linie“, natomiast prawdą jest, że żadnwh 
uadużyć w „Gazolinie” nie popełniono aui 
w resoncie p. posla jako dyrektora, ani też 
w żednym iunym, skutkiem czego, nikt nie 
ima przyczyny do powodowania, aby dr. 
Bronisław Wojciechowski złożył malat 
poselski. l 

Z poważaniem „Gazolina“ Sp. Akevjra 
Prezes Rady Zaw.: Inż. M. Wieleżyńśski. 

— 0 i 


Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „Cesarz Franeiszek lózel 
icgo sobowtór i „król karnawału. 

MARYSIENKA: „Cesarz Franciszek Jó- 
zel i jęgo sobowtór“ i „Król karnawału 

LEW: Lucy Doraine i WŁ Gajdarow 
w „Czar grzechu. 

PACAGE; „Szał”. 

APOLLO: „Osirożnie z kobiety“ oruz 
„Cyrk* Charlie Chaplin (wznowienie). 

_ COLOSSEUM: „Król bokserów“ 
„Bujać fo my“ 

CIIMERA: „Don Jouan w plensjonucie". 


GRAŻYNA: (Z powodu rekonstrukcji 
zamknięto”. 

FATAMORGANA: `, Wakacje małżeń 
skie, 


PAN: „U progu sypialni”. 

PASAŻ: „Tom Mix—contra Ruck-=Jones'". 

POLONIĄ: „Zemsta murzyna* z Jun- 
nigsem. 

UGCIECHA: „Gdy mężczyzna kocha. 


OAZA „Zabawa w miłość. 
aeai mas O E e 
Komunikaty 


LEGIA INWALIDGW W. P. Oddział 
Lwów, wzywa członków do jawienia się W 
sekrelarjacie w godzinach urzędowych, Ce- 
(em wypełnienia nowych deklaracyj. 


—— 
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%| Uczestniczka lotu 
okrężnego 


nad Europą, Angielka 
Miss Sponner, jedyna 
kobieta wśród biorą 
cych udział w tym lo- 
cie, niedawno rozpoczę- 
tym. Jak wiadom» start 
nastąpił z Osly pod 
Paryżem, a jednym z 
etapów podróży jest 
także Warszawa. 


Dalszy ciąg procesu dr. Tuki. 


PRAGA. (Ceps.) W dalszym ciągu 
procesu toczącego się przeciw posło- 
„wi dr. Tuce zcznawał poscł dr. Fer- 
dynana Juriga, który iw swoim cza- 
sie stanął w opozycji do węgrofil- 
skich tendencji Tuki 

Juryga oświadczył, że posiada nie- 
zbite. udokumentowane dowody, ' iż 
poseł Tuka chciał oderwać Słowa- 
czyznę od Czechosłowackiej Repu- 
bliki, rozdzielając ją ma awie suwe- 
renne części, z samodzielnęmi armja- 
mi, parlamentami i głowami pań- 
stwa, Mówiąc to Juriga wyjął z te- 
ezki projekt autonomji Słowaczyziy, 
oznaczając Tukę jako autora tegoż 
i prosząc Trybtmał o zwrot tego dro- 
gocennego historycznego dokumentu. 
Prócz tego Juriga oskarża Tukę o 
bezpośredni kontakt z 'przywóacą 
czeskich faszystów osławionym gen. 
Gajdą, skazanym nieaawno temu na 
trzy miesiące więzienia i (degrada- 
cję. Że dr. Tuka napisał projekt au- 
tonoiuji słowackiej z własnego prze- 
konania Świadczy list Tuki, który 
świadek przeczytał, W liście tym Tu- 
ka zaznacza, że o autonomję trzeba 
będzie stoczyć zaciętą walkę, ponic- 
waż jest zbyt daleko idąca w, swych 
postulatach. 'przyczem twierdzi, © że 
Słowacja musi wywalczyć swą nie- 
podległość, zanim Europa wejdzie w, 
stan faktycznego pokoju. Doniostym 
i drżącym z oburzenia głosem pod- 
kreśla dr. Juriga, że jedynie rodowity 
Węgier może i odważy się twier- 
dzić, że Słowacja mie jest niepodle- 
głą. 


PRAGA (Ceps). Proboszcz Briszka, ja” 
ko świadek opowiada, że Tuce udało 
się trzymać go w szachu t gdybjy; nie 
ostrzegawczy głos jego starego wuja, 
byłby zapewne szedł nadal po krętej 
ścieżce. Przygotowywał z Tuką plan 
buntu. Tuka opowiadał mu, iż świat 
polityczny nie wie nic o tem, że Sło- 
wadi są niezadowoleni, ponieważ na 
Słowąaczyźnie nie było dotychczas nigdy 
powstania. Dlatego właśnie polecił Bri- 
szce, aby podburzął lud i 'wywołaływał 
zamieszki w kraju. | 

Poseł Ravasz , członek partji ludowej 
stara się ulżyć zeznaniami swemi o- 
skąrżonemiu. Również świadek Jostiak, 
były katolicki ksiądz, stara się bronić 
Tukę, co jednak mu się nie udaje, gdyż 
zeznaniąmi swetmi prowokuje zeznanie 
świadka Belańskiego, zarzucającejo Tu- 
ce, że zą pośrednictwem dra Bazowr 
skiego przyjął od Węgrów na ceie au- 
tonomicznego czasopisma „Slovenska 
Narodna Jednota" 40.000 koron sub- 
wiencji. 

Sensację wywołały zeznania redakto- 
ra Hanzalika, które udowadniają Jego 
ścisły kontakt ze sferami rewizjonistycz- 
nemi Węgier. Pro:estorem był węgie - 
ski literat i prezes Ligi Rewizjonistyr 
cznej, A. Herczeg. 


A NADESLANE El 


Prymarjusz Dr. St. Ostrowski 


powrócił 
ordynuje w ch'robach skóraych i weneryczn. 
Lwów, Wincentego Pola 8. Telefon 45-97. 


| Na marginesie. 


„Nieznani - dobrze znanymi"! 


Jakiś bardzo ograniczony pismak za- 
mieścił w tutejszym dychającyjm jesz” 
cze organie „sanacyjaym' notatkę, Ja- 
koby' „nieznani w Legjonach* osobni- 
cy urządzili uroczystość wmurowlania 
tablicy dlatego, by 11-go Legjoni'ci nie 
wyjeżdżali do N. Sącza. ] 

Tylko jak;ś utrzymanek, żyjący z „po“ 
Wiietrza I miłości”, lub jmmy, pobierający 
sute pobory „redaktorskie' z subwen: 
cjj rządowych mógł wijkomłmować, 
Że wszyscy legjoniści 'pojechalib(j do 
N. Sącza, gdyby nie la tablica. 

Nie pomyślał ten „a'fonsi". czy, każ” 
dy z nigh może i ma za co wyjechać? 

Co do tego, czy urządzający uroczij- 


stość są znani czy nieznani — możemy 
tylko o tyle odpowiedzieć, że naprawdę 
tak zadnj — jak oni — ci ostatni 


nigdy nie byli. 


Nie znają nas ani z precyzyjrejo gra- . 


nia w karty, ani z rozbijania się po 
nochych kabaretach, ani też nie znają 
nas z zastawiania „Wirtuti Militari" i 
z udziału w znanej organiczacj; „K. D. 
W.“ (kuda witer wije) — każdy Le- 
gjonista wie o tem, że 60-letni ułan 
M. byt i bił się w Legjonach, że ob. 
Ż. mie bacząc na swój wiek — był 
w''Letgii i to w I. Bdzie, że obywatel 
E. jest inwalidą I Bdy i że wszyscy, 
którzy urządzali tę uroczystość (byli Le- 
gjonistami 'w latach wojny a nie po 
maju 1926 r. 

Jak już z pism wiemy — niewielu 
Legjonistów było w! Nowym Sączu, na“ 
wet gen. Rydzowi auto się zepsuło. 

| : K 
—©— 
ZOT WA | 


. r o , 5 
Rozmaitości ze świata 

i 

Lekarz Rockefellera. 

Sędziwy imultimiljoner, król nafto- 
wy Rockefeller, posiada specjalnego 
lekarza domowego, którego jedynem 
zadaniem jest ustałanie rodzaju i i- 
tości pokarmów spożywanych codzjen- 
nie przez Rockefellera. | 

Okragła sumka 10.000 dolarów ro- 
cznego wynagrodzenia jest dla owe- 
go lekarza prawdziwą synekurą, po- 
nieważ Rockefeller od szeregu lat 
nie jada nic innego, jak tylko suchar- 
ki i przegotowane Įnleko. ' 

Mima to codziennie lekarz musi 
własnoręcznie wypisywać owe mie- 
skomplikowane menu. 

Za jednego dolara. 


Przy sprzedaży zbiorów znanego 
kolekcjonera w Nowym Jorku, do- 
ktora Alfreda Lawrence, za 1 złote- 
go dolara z r. 1849, wybitego przez 
Massachusetts and California Co» 
zapłacono 7.900 dolarów. 


— TJ — 
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Te, co mają tylko jeden rok Życia. 


W Ameryce żywo zajmują się losem 
pięciu młodych dziewcząt, które pracu- 
jąc w fabryce miały do czynienia z ra- 
dium i mezototjum, i uległy ciężkie- 
mu zatrucju, które spowodowało u 
wszystkich długotrwałą chorobę, — któ 
ra według orzeczeuja lekarzy — musi 
się skończyć śmiercią nieszczęśliwycch 
ofiar wyzysku — w przeciągu roku. 

Każdej z nich wypłaciła fabryka jed- 
norazowo odszkodowanie w wiisokóści 
10 tysięcy dolarów i roczną rentę 600 
dolarów. 

Społeczeństwo arerykańjskie zainte- 
resowało się ich da'szym losem, czego 
dowodem jest wywiad dziean,kaiski, 
ogłoszony w pismach. 

Wszystkie udzjejły odnow'e izi inter- 
pelującym je dziennikarzom na pyta- 
mia, w jaki sposób ten ostatni rok swe- 
go życia spędzają. 

Wszystkie żyją Jeszcze, stan zdrowią 
ich mie pogorszył się. 

Miniony rok — rzecz dziwna — nie 
był dta mich rokiem niepewności i roz- 
paczy, — jakby należało sądzić. 

Usposobienie ich zrównowłażone tak 
jak u ludzi zdrowych. 

Pieniądze, które im wypłacono, zuży- 
łg na zaspokojenie swych n'edościgłych 
poprzednio marzeń. 

Pierwsza z nich, która w międziye 
czasie wuszła zamąż i została matką 
zużyła 10 tysięcj dolarów odszkodowa- 
mia na zapewnienie swemu dziecku wy- 
chowania i wykształcenia. Za resztę 
pieniędzy nabyła małe auto, które u- 
możlewia je) urządzanie | wycieczek 
wspólnie z mężem, bo nieszczęśliwa 
chodzić nie może. 

Druga, również zamężna, także sora- 
wiła sobie auto, ktorem udała się na 
wycieczkę do wodospadów Niagary i 
Kanady. 

Trzecia, wiyszła zamąż ; stan jej zdro 
wia.-jest nieszczejólny minio to odbywa 
dłuższe wycieczki autem. Będąc zapa- 
paloną mitośniczką muzyki, sprawiła so 
bie aparat radjowy i samogralący fo~- 


Trzydniowy sen 


, Niezwykły wypadek zdarzył się przeł 
paru dniami w Janowie w mieszkaniy 
Jana Koszyka. 


« Dnia 5. b. m. przybył do Koszyka 
Niejaki Kurtz Sandzik, rodem z Sie- 
Mianowice, Sandzik, jako narzeczonij 
córki Koszyka, Jadwigi, przebywiająceł 
obecnie w Poznaniu, rozlokował się 
w gościnnym domu gospodarza, Po- 
południu dnia 15 bm. położył się spać 
i minęiy dwa dni, a Koszyk z pizera- 
eniem spostrzegł, iż jego gość nie o- 
budził sę i, co gorsza, nie można go 
było Się dobudzić, 


tepian, Pozatem z zamiłowaniem ho- 
duje kwiaty. 

Czweria, przebywa w sanatorjum. Ta 
zajmuje się bezustannie czytanicin. Po- 
starała się o maszynę do pisania, na 
której wybjją swoje włas e utwory li- 
terackjec. I ona jest też właścicielką 
auta 

Piąta mimo bardzo niekorzystn"ch 
początkowo orzeczeń lekarsk;ch i kil 
ku operecyj, które przebyła, {v acuje na- 
dal w zawodzie kupieckim, peliqądze 
otrzymane z'ożyła w banku ;ako „pod- 
slawę swizj ejzes e CJj ra „rz sziość' 

Opinja lekarska o stanie ich zdrowia 
brzmi dziś korzystniej niż przed so- 
kiem, tek dalece, że lekarze twierdzą, 
iż uda sę je przy życiu utrzygjmać przez 
dłuższy czes, jeżej nie radum ale me- 
zotcr,uin spowodowało ich chorbę, 

== 


Renegacja osławionego 
Hamerlinga. 

NEW JORK. Były senator polski Ha- 
merling, któwy od roku przebywa wi 
Stanach Zjednoczonych, złożył podanie 
o przyznanie mu ponownego obywaie- 
stwa amerykańskiego. 

Ów Hamerling swojego czasu, grał 
wielkiego polityka na dziedzinie sejmo- 
wej iw Polsce. On to pośrejniczył w 
dojściu znanego niczaszczytu:e „paklu 
lanckorońskiego" endeków z piastow- 
cami. 


—g9— 


Ochrona zajęcy | jeleni 


Dnia 6 bm. ukazało się rozporządze- 
nje Wojewodziwa lwowsxiejo, które 
w bieżącym roku rozszerza czas o0- 
chronnyj dla zajęcy szarawów od 1 paż- 
dziernika do 15 listopada, zaś dła jc- 
ten; - khków od 10 do 30 październia. 
Rozporządzenie io obowiązuje we 
ma powiałąch tego Wojewódz- 
Wa. 


= no 


przed śmiercią 


Koszyk, stroskany udał się do lekarza, 
który Sandzika kazał dnia 8. b. m. 
odwieźć do szpitala w! Roździenin, 
gdzie niesamowity pacent po chwilo- 
wem przebudzeniu sę, nalychmiast 
zmarł. i 

Jak wykazały przeprowa zone docho- 
dzenia sqdowo - lekarske Sandzik o- 
truł się morfiuą, która szowodowała 
trzydniową śpiączkę, a następnie 
śmierć. Przyczyną rozpączliwego Ko- 
ku była zawiedziona miłość do córki 
Koszyka. 


—0)— 


20.30. 


ER 2uCi j «>. 


Środa 14 sierpnia. 


WARSZAWA. 

16.30 Muzyka płyt gramof  ' 

13.00. koncert orkiestry mandolinistów. 

Koncert solistów: Marja Mokrzyc- 
ka (sopran), Janina Wysoc 'ka (loric- 
„ian. Tadeusz Ochiewski (skrzypiec), 
prof. Ludwik Urstein (akomi ,) 
KRAKOW. 

16.30. Koncert plyt pramof. 

20.05. Odezyt MAILE Najsi; isze zabyłki 

anehit Mury w Małopolsce © 


Zal. Transmisja muzyki tanecznej Z re- 
stanraci „Pavillon“ 
POZNAŃ. 
1500. Konecerl popołudniowy Alcksnmier 
Nlichowski, arl. op. (tenor, pl Oślisłow 
_ (let). 
BM Koncert muzyki wojskowej 


21.30 HHuehowisko z Poznania (Transmisja 
na wszysikie slącje polskie). 
23.00 Muzyka b epena z Połądw Dam ir fo 
wew „Muchy i Skan 
KATOW ICE. 
16 20. Koncert plyt gram. 
17.25, Qdezyl A t: „Początki siły 
skiej Polski“. 
19.00. Rozmaitości. ! 
WILNO. 
17.25 Audycja dla dzieci. 
1.910 Wolna trybuna. 
BERLIN. 


Inor< 


1750. Muzyka z hotelir Bristol. 
19.30. Rosyjski teatr miniatur 
1930. „Lvsistrala* - operetka- plarodja 
"w 2 aktach Linekego. 
LANGENGERG. 
135. Transmisja z ogrodu zamkowego. 
20,15. „Wesoła środa ! 


PRAGA. 

16.30. Koncert z Bralisławy. 

19.05. koncert orkiestry Filharmonji Cze- 
skiej. 

w IEDEN. 

1815. Komorli Wyk. Helena Buchsbutm 
(śpiew, dr. K., Nemetz- TiViedler Morl.) 
Nora Ne Ville (śpiew). 

20.00. Arje operowe (z oj. „Mignon”, 
„Iolender "Tułacz" d „oheńgrin*, 
„Tannhiiser” i „Bal maskowy 

PI DAP ESZT, 

17.00 Koncert salonowy 


1800 Koncert orkiestry wojskowej, 
22.10. koncert kapieli cygańskiej Juresi 
Rigo 


= CY e 


Jak spryciarz dechsdzi 
de majątku. 


NOWY JORK. Mr. Andrews, który 
wynalazł aparal do aulomatycznego wa 
żenia, przyczem za zważenie się po~ 
bjerana jest opłata 2 rentów, dorabia 
się w szybfciem temp'e kolosajnego i war 
jątku. 

Obecnie kursuje w ot. iegu przysłowie, 
użyjwane przez Andwersa, który twie- 
dzi: „Nie gardź cenlami, zbierze ri się 
dolar". 

W ciągu pierwszego roku wprowa- 
dzeńja automatów wi życie, WIPUSZCZ9- 
ne przez samego Andwersa automaiy 
przyniosły mu bilonu miedzianego 10 
tysięcy kilogramów, l. j. około 8 tmi- 

jonów dolarów. 
—0)— 


men 


Rozpowszechniajcie | 
„Dziennik Ludowy”! 


„DZIENNIK LUDOWY 'tr. 


184 z dnia 14. 


sierpnia 1929. 


Kącik humoru. 


Profesor (do praczkij): — Tyko nie 
zapomnijcie mojego numeri telefonu, 
kobjeto. 893. Możecie sobie go łatwo 
zapamiętać, jeżeli sobje wspomn,ecie 
Ludwika Nijem;eckjejo, który sę r. 893 
objął rządu. 
—0— 

Lekarz (do pacjenta). Muszę z przy- 
kroścją stwierdzić, że czek, ktory mi 
pan wystawił, wrócjł.... 


! Pacjent: Naprawdę, to sól) 
Objawy! mojej choroby, również wró- 
city ! 


WAŻNE ZAPOMNIENIE. 


Pan Salomon i pan Izydor założyli 
wspólnie handel z nabiaiem. Notavjusz 
spisał obszernyj akt i już mano przystą: 
pić do podpisywania aktu przez strony, 
gdy! nagle pan Salomon wykrzykuje: 

— Ajaj! Zapomnieliśmy tu o takiej 
ważnej rzeczy. 

— Cóż takjego? 

— Bardzo ważne! Trzeba koniecz- 
nie dodać, jak mają być dzielone zy- 
ski w razie... bankructwia. 


ZAOPATRZYŁ SIĘ. 

W pewnym handiu praca trwała od 
godziny: 8 rano do 7 wieczorem, Z Co 
dzjnną prerwą na obiad. Świeżo przij- 
jety | sprzedawca Maurycy około go- 
dzjny 10 rano, wyjął bułkę z kieszeni i 
zączął jeść. Zauważył to srogi szef 
zawołał go i rzekł: 


— Panje; lu nje ma żadnych sna- 
dań. * 

— Wiem o lem, — odpowiada spo- 
kojnie suljekt dlatego przyniostem 


sobje śniadanie. 


Moralność burżuazyjna. 


— Panie posterunkowy, 
niech pan spełni swój obo: 
wiązek i wkroczy urzędownie. 
: Tam na brzegu rozbiera się 
= jakiś csobnik! 


< OGŁOSZENIA IE x 


R 3ÓL AN 
SP) azowy 


usuwa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„SOGUTEK- Migreno 


Nervosin" 

wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 

Sprzedają apteki 


s Sni 1 nia wykupię in blanco 
Unieważniam w dobrej wierze wręczo- 


ne 13 sztuk weksli. 


Wilhelm Weiss 4 na kwoty 570 Zł. 


Leon Hibel fl. Hiiss 6 , „ 8005, 
Dawid Bergstein 1 > m 48007, 
Dory B rgstein 2 A aa 400 


Józef Bodek, księgarnia 
ul Ba orego l. !8. 


Sztandary dla Towarzystw 


w arlystycznem wykonaniu po konkur- ncyj 
uych cenach i przystępnych warunkach płat- 
rości poleca; 


Tow. Bibljoteka Religijna 


Lwów, Piac Trybunalski L. I. 


"Ważne dla robotników i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta- 


jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść z pomocą bezrobotnym w znale- 
zieniu pracy, pomieszcza stale w dziale drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia zarówno dła poszukujących 
pracy robotników, nie mających w swoich organiza- 


cjach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteż dla 
ofisrujacych pracę pracodawców. 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCUHLEWSKI — Druk, Lud. Spółdz. Tow. 


MŁODY URZĘDNIK kawaler z kilkuletnią 
praktyką biurową, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy biurowej 

łaskawe zgłoszenia, nadsyłać na adres 
Mozes Zuekerberg, 'ul Kowalska 1. 15, 
Drohobycz. | 1 t 


PRAWDZIWY dywan iperski, 
dny, nadający się do salonu, 
dam. UL Michała IL 3, I p. 


bardzo ła- 
tanio sprze- 
na prawo. 


ZDOLNY POMOCNIK IANDLOWY do- 
kładnie obznajomiony z branżą żełazmo- 
techniczną poszukuje posadę. Zgłoszenia 
pod „Fachowiec“ do Administracji. 


Rasa Zaliczkowa w Olesku obecnie w li- 
kwidacji wzywa wszystkich wierzycieli do 
zgłoszenia swych roszczeń do rąk Zarządu 
najdalej do trzech miesięcy od dnia SP, 
szenia. ( i 

KASA ZALICZKOWA W OLE SKU 

w likwidacji. 
M. Bareches. Ch. 


Bokhaut. 
Olesko, 7. sierpnia 1929. 


POSZUR i JI 


lekeji, ze szkół powszech- 
nych. 


Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld, 


Ksiegarnia Ludowa 


ui. Szajnochy L 2. 
poleca następujące książki: 
Frankowska: Ubezp. na wyk 


choroby . —70 
— Ustawa o ubezp. na “wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) 8— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8— 
w „  fobotników 2'40 
Sądy paty <=. .k. Jade . w OG 
Urlopy wypoczynkowe 8:— 
Regulamin czynności kas chorych . 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł, ; 1:50 
D. Gros :Powojen. odbud. Polski - 1:20 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) : 8: — 
Krahelska : Praca dzieci i miodów 2:50 
Oebrona pracy w Polsce . 1:— 
$jonizm Adwokatów . —'50 
Limanowski: Rozwój polsk. mysi 
socjalist. . 1:60 
Bucharin: Teorja mateak hist. 8&— 
Daszyński: Pamiętniki 1 i II t.. 16:— 
Hausner: Listopad 1918 1:2 
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 26 
Ochrona pracy w Polsce a 1:— 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka 
socjalizmu 5— 
Kropotkin: Wielka tówólucja. fr. 7:60 
Plechanow : ii Zopa dhie 
nia marksizmu . . . 2'40 
Mehring Karol Marks . 7:50 


Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15 — 
Bauer: Bolszewizm czy mgng 
demokracja ? -f e 


Wyd. Lwów. ul. L. Sapishý 77., Tel. 496. 


